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Drogi do ustalenia typu polskiego bydła nizinnego.
W  za sz y c ie  po p rzed n im  G a z e ty  m le ­

czarsk ie j  o m ó w iłe m  s p r a w ę  k ie runku  u ż y t ­
k o w e g o  byd ła śn iz innego ,  te r a z  zkofei p rze j­
dę do om ów ien ia  dróg, ]akiemi m o ż n a  dojść 
ć m  w y tw  o rzen ia  i us ta len ia  po lsk iego  typu  
b y d ła  nizinnego;. ■,.

W y r a z e m  j e d n o 1 i t mś  c i k i e ­
r u n k u  li o d o w  1 a n e g o b y ł a b y  k si ę- 
g a  e 1 i t y^ffi z o 1 o w  a, gdzie z a p is y w a n o -  
■by o k ą ż y  na jce ln ie jsze  Ke w sz y s tk ic h  dziel­
nic R zeczypospo l i te j .  Księga cz o ło w ą ,  chcąc  
og a rn ą ć  c a ło ść  hodow li  b y d ła  n izinnego, 
m u s ia ła b y  uw zg lę d n ia ć  p e w n e  sw o is te  t y ­
py; u p odoban ia  p o sz c z eg ó ln y c h  dzielnic, 
a n a i^ e t  p o sz c z eg ó ln y c h  s tad ,  co m oże  być' 
n ie jednokro tn ie ; ' ' ' ty lko  w y r a z e m  w y so k ie j  
k u l tu ry  h o d o w la n e j ;  ale z d rugiej  s t ro n y  
m iks i u s t a  1 i p e w i e n  s t a n d a r d ,  
k tó r y  n iekoniecznie  musi się schodzić  n ie­
w o ln iczo  ze s t a n d a r d e m  zachodn io  lub 
w sch o d n io  f ry z y jsk im ,  m usi o p ra c o w a ć  
typ ,  że się ta k  w y r a ż ę  „po lsk i11, nasze g o  
b y d ła  niz innego. W ie m y ,  że pod  w p ły w e m  
w a r u n k ó w  o t^eżen ia ,  p e w n e  c e c h y  ‘z e ­
w n ę t r z n e  u legają  p rz e o b ra ż e n io m ;  śc is ‘e

hadankt zoo techn iczne  b ęd ą  m ia iy  za  za d a -  
fiie ustalić, co z tej zm ienności  na leż y  zali­
cz y ć  na k a rb  muszej n ićum ie ję tności ho d o ­
wlanej,  a co będzie  kon iecznością ,  w y p ł y ­
w a ją cą  li ty lko  ze zm ian y  w a r u n k ó w  o to ­
czenia. To  d a ło b y  nam  m o ż n o ść  okreś len ia  
cech  m orfo log icznych  po lsk iego  b y d ła  ni­
z innego cz a rn o  b ia łego. P o d o b n e  s tu d ja  są 
z a p o c z ą tk o w a n e  p rz e z  dr.  T. K onop ińsk ie­
go; t r z e b a  mu ż y e ź y ć  o w o cn e j  p r a c y  
w  ty m  k ierunku . W y m a g a n ia  co do cech 
i: o rfo iog icznych  m uszą  b y ć  n a ra z ie  b a rd z o  
ogólnie p o t r a k to w a n e .

Ściślej na leż y  okreś lić  w y m a g a n ia  co  
do ro d o w o d u .  C z te r y  pe łne  poko len ia  w ia ­
dom e n a leż y  p o s ta w ić  jako  n a jn iż s z e ’ w y ­
m ag an e ,  p r z y c z e m  pokolen ie  ro d z ic ó w  i 
d z ia d k ó w  m u s ia ły b y  pochodz ić  ty lko  z o d ­
m ia n y  b y d ła  n izinnego, uznanej Kgj»)dpo- 
w iednią  do im p o r to w a n ia  w  celu u sz lac h e ­
tnienia nasze g o  b y d ła  n izinnego.

I tuta j je d n ak  n a ra z ić  p o w in n y  b y ć  z a ­
s to s o w a n e  ulgi d la 'o .so b n ik ó w  o w y ją t k o ­
w y c h  za le tach  h o d o w la n y c h  n ie ty lę^  in d y ­
w id u a ln y ch ,  ile •genetycznych , szczególn ie j
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dla o so b n ik ó w  pici męskiej,  jako w n o s z ą ­
c y c h  n o w eR za czą tk i  cech, jako  e lem en t  z 
n a tu ry  sw e j  mniej k o n s e r w a t y w n y ^

W y r a z e m  dążen ia  w  k ie runku  z n a c z ­
nej p rodukcji  do b reg o  m leka  p o w in n y  być 
db.sć s u r o w e  z a s t r z e ż e n ia  p r z y  p r z y jm o w a ­
niu b y d ła  do księg i czo łow ej .  T y lk o  g w a ­
ra n to w a n e  p rz e z  o rgan izac je  (Kółko k o n ­
troli obór)  d ane  co do ilości m leka  { "/" t łu s z ­
czu  p o w in n y  b y ć  b r a n e  pod u w ag ę .  MLń- 
rnum m leka, z w a ż y w s z y  na ró ż n o ro d n y  
sposób  żyw ie n ia ,  c z ę s t y  bez  uw zg lędn ien ia  
indyw idua lnośc i  z w ie rzęc ia '  nie m oże  być 
w y so k ie ,  w a h a ć  się pow inno  w  g ran icach  
3500 do 3800 litrów rodznie, p r z y c z e m  rów ­
nolegle do rocznej  w y d a jn d ś c i  t r z e b a b y  
uw zg lę d n ia ć  p rz e c ię tn y  udój d z ienny  o raz  
m a k sy m a ln ą  po ocieleniu, jako  d o s ta teczn ie  
c h a r a k te ry z u ją c e  w ro d z o n e  zdolności m le cz ­
ne danej k r o w y .  Co się t y c z y  0,o t łuszczu , 
zw a żyw fśzy ł /że  jest to cecha  p r z e d e w s z y s t -  
kicin ind y w id u a ln a ,  t r z e b a b y  p o s t a ­
w i ć  ś c i ś l e  o k r e ś l o n e  w5y nr a g a-  
n i a,  m o i m  z d a n i e  m,  § i2 QJo, n i e 
p r z y j m u j ą c  n a w e t  s z t u k  o w  y-  
b i t n e j w y d a j n o ś c i  m l e c z n e j ,  a 
ti i e  p o s i a d a  j ą c y c h t e g o  ar.  i; n i - 
tn u m t ł u s z c z u .

B io rą c  pod uwjągę, że k ie runek  hodowli 
b y d ła  n izinnego cz a rn o  b ia łego  zo s ta ł  o k r e ­
ś lony  jako  m leczno  m ięsny ,  t r z e b a b y  p rz y  
p rz y jm o w a n iu  s ta w ia ć  m inim alne w y m a g a ­
nia co do, w ag i  dorosłe j ,  w  pełni u fo rm o w a ­
nej (a w ię c  oko ło  5 lat)  sz tuki.  U w a ż a m  
dalej, że  jeżeli chodzi o k r o w y ,  to m o g ły b y  
bfić zap isane  dopiepp do księgi czo łow ej ,  
zna jdu jąc  się M  pe łnej laktacji  t. j. mniej 
w ięce j  po 3-ciin cielęciu. B uha je  m o g ły b y  
bj£c z a p is y w a n e  dopie ro  4-letnie, k to te  
m o ż n a b y  o są d z a ć  nie ty le  na  p o d s ta w ie  
w a lo r ó w  z e w n ę t r z n y c h  i r o d o w o d o w y c h ,  
ile n a  sk u te k  za le t  p r z y c h ó w k u  po nich.

K sięga c z o ło w a  po w in n a  się mieścić 
$  r z y K o m i t e c i e  li o d o w  1 a n y  m 
w y ło n io n y m  z g ro n a  w sz y s tk ic h  organi/ .a-  
cy j  h o d o w lan y c h ,  p rac u jąc y ch  p rzyna jm n ie j  
na te re n ie  jednego  w o je w ó d z tw a .  P rz y jm o ­
w a n ie  do tej księgi o d b y w a ć  się w inno  ty l-  
ko  kom isyjnie . W  sk ła d  komisji w chodz i ło ­
b y  2 f a c h o w c ó w  w y b r a n y c h  p rze z  kom ite t  
na rok.

U w a ż a m  dalej, że  o ile sprecyzow anie '-  
w y m a g a ń  p r z y  z a p isy w a n iu  p o sz cz eg ó l­
nych  okazów] do p a ń s tw o w e j  księgi cz o ło ­
w ej  b y ło b y  konieczne,  to ' z d rug ie j  s t ro n y

okreś lan ie  m e to d  p r a c y  d la  posz cz eg ó ln y c h  
o rg an iz ac y j  b y ło b y  n iece low e.  C z y  zw ią ze k  
lm d o w la n y  m a  2 k a teg o r je ,  cz y  też  4, a  n a ­
w e t  5, to r z e c z  oboję tna .  Jeżeli  w y m a g a n ia  
p rz y ję c ia  do p a ń s tw o w e j  księgi e lity  będą 
ok reś lone ,  p r a c a  posz cz eg ó ln y c h  o rg a n iz a ­
cy j m usi iść po takiej linji, b y  na jk ró tszą  
d ro g ą  dostać 'iś ię  don.

Ze s p r a w ą  podniesien ia  s tanu  nasze j 
hodow li  b y d ła  n iz innego cz a rn o  białego" 
jak  najściślej w ią ż e  się s p r a w  a i m p o r- 
t u. Na te n  te m a t  w ie le  już mówdono i p isa ­
no. S ą  z w o le n n ic y  im portu  , n ieubłagani je ­
go* p rze c iw n ic y .  P r a w d a ,  jak zw yk le ,  leży  
pośrodku .  S z e re g  f a k tó w  w y k a z u je ,  że m a-  
te r ja ł  ro z p ło d o w e j  żeński,  szczególn ie j s z tu ­
ki s t a r s z e j  źle się ak l im atyzu ją i  że  d o s t a w ­
s z y  się, na jczęśc ie j w  g o rsze  w aru n k i  o to ­
czenia,  w y r a d z a ją  się, że w y d a ją  m a łp  p o ­
to m s tw a ,  k ró tk i  je s t  o k re s  ich u ż y tk o w a n ia  
i że to p o to m s tw o  bynajm nie j  za le tam i s w e -  
mi nie w y ró ż n ia  się z p o śród  ogólnego  p o ­
g ło w ia  tejże ob&ryj; jedyn ie  w y ją t l  i d o d a t ­
niej za z n a c z a ją  się. Z drugiej zaś  s t ro n y  
n e da się z a p rz e c z y ć ,  że c a ły  s z e re g  c e n ­
nych  o so b n ik ó w  m ęskich  im p o r to w a n y c h  
p o s ta w i ł  p oszczegó lne  s tada  na nogi, dalej,  
że w  czas ie  ubiegłej w o jn y ,  k iedy  im port 
by ł un iem ożliw iony , w  w ielu o bo fech  d a ­
w a ł  się o d c z u w a ć  b ra k  do b reg o  ro zp ło d n i­
ka^ że tne m ożna  go by ło  dos tać  w  k ra ju  
i że im p o r to w a n ie  o k az a ło  się dla w y n i s z ­
cz o n y ch  p o w o d ó w  n iezbędne .  Dalej m us im y  
ró w n ie ż  p r z y z n a ć  się do tego-Jże n a sz e  k r a ­
jo w e  niz inne buhaje nie m ają  w e  k rw i  ce-  
c h w t ł u s t ó ś c i  m leka,  g d y ż  do w o jn y  tego 
k ie ru n k u  nie o b s e rw o w a n o ,  a  p o n ie w a ż  jest 
to cecha ,  k tó rą  d ro g ą  selekcji nie da się tak 
p ręd k o  u z y sk ać ,  w ięc  chc ąc  k ie ro w a ć  się 
n a k a z e m  chwili, w  dążen iu  do p o p raw ie n ia  
°/« t łu szczu  w  m leku  n a s ż y c h  k r ó w  t r z e ­
b a  u c i e c  s i ę  d o  i m p o r t u  t ł u s t o -  
m l e c z n y c h  b u h a j ó w .

Z p o w y ż e j  w s p o m n ia n y c h  p rz e s ła n e k  
w y n ik a ,  że im p o r t  m a te r ja łu  hod o w lan e g o  
żeńsk iego  je s t  n iece low y ,  t e m b a rd / ic j  dzi­
siaj, k ie d y  ca łe  sp o łe c z e ń s tw o  w y p o w ia d a  
się za jtogran iczen iem  im portu  a r ty k u łó w  nie 
m a ją c y c h  c h a r a k te ru  u .ezbędności ,  —  za 
po li tyką  o sz cz ęd n c^ c io w ą .  Im port  s tadn ika ,  
na tu ra ln ie  w  liczb ie ; 'og ran iczone j —  d o k o ­
n a n y  ty lko  p r z y  w sp ó łu d z ia le  fa c h o w y c h  
o rg an iz ac y j  h o d o w lan y c h ,  g w a ra n tu ją c y c h  
odpow iedn i  d o b ó r  w y so k ie j  k lasy ,  jak  pod 
w z g lę d e m  krw i ,  ta k  i ex te r icu ru .  jes t  nic
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ty lko  w s k a z a n y j  ale ch w ilo w o  n a w e t  k o- 
11 i e c z  11 y. Im port  m a s o w y  p rz e z  in s ty tu ­
cje han d lo w e ,  badz  t r a n sa k c je  w y m ie n n e  
po w in n y  b y ć  zab ron ione .  Im p o r t  nie pow j-  
nien b y ć  d r o g o w s k a z e m  ■ celern o s ta ­
t e c z n y m  będzie  w y tw o r z e n i e  w' k ra ju  s tad , 
k tó re  b ęd ą  w  s tan ie  p r o d u k o w a ć  p ie rw s z o ­
r z ę d n y  m a te r ja ł  h o d o w lan y ,  m o g ą c y  
w p rz y sz ło śc i  niedalekie j za s tąp ić  im por ty .

D o ty c h c z a s  m ó w iłe m  o hodow li  jzaro-  
d o w e j  b y d ła  niz innego. Nie od r z e c z y  bę­
dzie uzupe łn ić  ten  obraz ,  r o z s z e r z y ć  p e r ­
s p e k ty w ę .  Z n a m y  c a ły  s z e r e g  obór,  k tó re  
m ając  d o b r y  m a te r ja ł  u ż y tk o w y ,  nie idą 
w  k ie ru n k u  za ro d o w o śc i ,  a d ąż ą  p rz e d e -  
w s z y s tk ie m  do zw ię k sz en ia  u ży tk o w o śc i .  
Z d a rz a  się np„ że k r o w a  w y p r o d u k o w a n a  
w o b o rze  z a ro d o w e j  n iższą  w y k a z u je  
mlecziióś'ć wr sw o im  ś ro d o w isk u ,  aniżeli 
p rze n ie s io n a  później do takiej o b o ry  ściśle 
uży tk o w e j ,  r a m  je s t  ona  e x p lo a to w a n ą  do 
© sta tecznych  granic , podczks  gdy  w  o b o rze  
za ro d o w e j ,  pełn iąc  funkcję m atki,  m usia ła  
b y ć  o sz cz ęd za n ą .  K ierunek  u ż y t k o w y  ho ­
dow li je s t  dope łn ien iem  z a ro d o w e g o ,  s ta n o ­
w i  n a tu ra ln y  jej upust.  P ro b ie rz e m  w a r t o ­
ści w  hodow li  u ż y tk o w e j  nie będzie  k re w ,  
ex te r ie u r ,  a le p r z e d e w s z y s tk ie m  m leczność ,  
lub t łu s to ść  m leka.  Dla w y r a ż e n ia  tej w a r ­
tośc i  u ż y tk o w e j  b y d ła  n iz innego c z a rn o  
b ia łego  p o w in n y  być  p r z y  s ta c jach  z o o te c h ­
n icznych ,  f e rm ac h  h o d o w lan y c h ,  o rg a n iz o ­
w a n e  d o ro c z n e  k o n k u r s y  m leczności ,  na 
k tó ry c h  m o g ła b y  się w y k a z a ć  p ró b a  sił 
w  k ie runku  ściśle u ż y tk o w y m .  L a u re a tk i  
tak ich  k o n k u r s ó w  b y ły b y  d o sk o n a łą  r e k la ­
m ą dla obór,  z k tó r y c h  w y s z ły .

P o d n ies ien ie  s ta n u  hodow li  by d ła  ni­
z innego  nie m oże  się o g ra n ic z y ć  do kilku­
se t  s ta d  w ię k s z y c h ,  t r z e b a  z a p o zn a ć  z m e ­
to d a m i  tej hodow li  s z e r s z y  ogół.  Jak  m oże  
n igdzie na  św iecie ,  w  P o lsc e  z a z n a c z a  się 
o g ro m n a  różn ica  p o m ię d z y  jakośc ią  obór  
c z o ło w y c h ,  a ca ło śc ią  p o g ło w ia  w  k raju .  
Z agadn ien ia  p rem jo w a n ia ,  s ta c jo n o w a n ia  
ro zp ło d n ik ó w ,  o rg a n iz o w a n ia  p o k az ó w ,  
a p r z e d e w s z y s tk ie m  o rg a n iz o w a n ia  zb y tu  
.są to za g adn ien ia  d o ty c z ą c e  w o g ó le  h o d o ­
w li b y d ła ,  ą me s p r a w ą  tej lub innej rasy ,  
d la te g o  też  ty m c z a s e m ’t s p r a w  ty c h  p o r u ­
s z a ć  m e będę .  C h c ia łem  p o ru sz y ć  tu je szcze  
jedną  k w es t ję ,  k tó r a  odnosi się więcej do

hodow li b y d ła  n izinnego, p o n ie w a ż  h o d o w ­
cy  ras  k r a jo w y c h  sam i z ło n a  hodow li  
drobnej w ła s n o śc i  s w e  o b o ry  w y w ie d l i  
i d la tego  też  nie z a zn a cz a ją  się tu ta k  ko lo ­
sa lne  różn ice .  N a leży  w y r a ź n i e  p odk reś lić  
śc is ły  z w ią z e k  p o m ię d zy  s tad am i za rodo -  
w em i,  a ca łośc ią  hodow li  dane j  ra sy .  P o d ­
n o sz ąc  o gó lny  s ta n  hodow li  w  danej okoli­
cy, m oże  bardz ie j  niż dla ogółu  p rac u jem y  
na d ob ro  sw oje j  w ła s n e j  k ićszeni.  N ieraz  
z d a rz a ło  mi się s ły szeć ,  że w łaśc ic ie l  s ta d a  
z a ro d o w e g o  w o la ł  ż y d o m  s p rz e d a ć  n iepo­
t rz e b n e  dlań  cielę, aniżeli ods tąp ić  są s ia d o ­
wi d ro b n em u  hodowcjA J e s t  to b łąd  k a r d y ­
nalny !!  G d y  się po le p szy  okoliczna  h o d o ­
w la ,  g d y  d robn i ro ln icy  pozn a ją  w a r to ś ć  
k rw i,  ro d o w o d u ,  nie t rźe b a  będz ie  oczek i­
w a ć  na* k u p ca  z o d leg łych  s t ro n  na  p rzy -  
ch o w a n e g o  buha jka  lub ja łochę,  ale zna j­
d z iem y  na c a ły  p r z y c h ó w e k  n a tu ra ln y  o d ­
b y t  n a  m ie jscu ; a u w a ż a m ,  że m a so w a  
sp rz e d a ż  na  m ie jscu  ch o ć b y  na  nieco g o r ­
sz y ch  w a r u n k a c h  je s t  w  k o n se k w e n c j i  b a r ­
dziej op łaca lną ,  aniżeli sp ien iężan ie  d o r y w ­
czo i ty lko  kilku n a jw y b i tn ie jszy c h  o k a ­
zów . Z a ro d o w e  o b o r y  m ogą  b a rd z o  w ie le  
zdz ia łać  w  w y ż e j  w sp o m n ia n y  sposób , dla 
po p ra w ie n ia  hodow li  sw o ic h  d ro b n o -ro l-  
r.ych s ą s iad ó w ,  zna jdą  w  ten  sp osób  n a tu ­
ra ln y  u p u s t  na c a ły  n ad m ia r  sw o je j  ho d o ­
wli. Abyz zachęcić  d ro b n y c h  h o d o w c ó w  do 
k o n se k w e n tn e g o  dz ia łan ia  w  hodow li  d a ­
nej r a sy ,  t r z e b a  m ożliw ie  udos tępn ić  im 
re je s trac ję  m a te r ia łu  r a s o w e g o .  W s z ę d z ie  
pi zy  o k r ę g o w y c h  to w a r z y s tw a c h  ro ln i­
czy ch  p o w in n y  być  za ło ż o n e  księgi w s t ę ­
pne, do k ąd  m ożnń  b y ło b y  za  nizką op ła tą  
w p ro w a d z ić  c a ły  p o d r a s o w a n y  m a te r ja ł  
h o d o w la n y  danego  ok ręgu .  T ak ie  z a r e je ­
s t ro w a n ie  o p ró cz  w a r to śc i  o r je n ta c y j re j  
będzie m iało  n ie z a p rz e c z o n y  w p ł y w  na  Śa- 
m ą techn ikę  hodow laną . '  I n s t ru k to r  O. T. R. 
zb l iży  się p r z y  re jes trac j i  do hodow li,“ sk ło ­
ni n ie jednokro tn ie  do u lepszeń , zachęc i do 
n a k ła d ó w  —  w  k o n se k w e n c j i  z a r e je s t r o ­
w a n e  d ro b n e  o b o r y  b ędą  o ś ro d k am i p ra w i­
d ło w e j  hodow li  b y d ła  n iz innego  cz a rn o  bia­
łego. A jeżeli już r a z  się r u s z y  z d rzem ki 
ko losa  d robne j  hodow li,  b ę d z ie m y  mogli 
pow iedz ieć ,  że w  hodow li  n aszego  b y d ła 
z a z n a c z a  się postęp .

M. KwasieborskL
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Sztuczne zakwaszanie celem otrzymania dobrego masła.
Mleko jdst ta k  p o d a tn ą  g lebą  dla 

w sz y s tk ic h  p ra w ie  b ak te ry j ,  iż w  każdej 
jego policji już pó Kilku godzinach  zn a jd u ­
jem y  o g ro m n e  ilości ró żn y c h  g a tu n k ó w ,  
p rz e w a ż n ie  b a k te ry j  gnilnych i k a ło w y c h ,  
k tó re  n ie ty lko  psująSsm ak. ale n ie ra z  c z y ­
nią m leko  p ro d u k te m  sz k o d liw y m  dla z d r o ­
w ia .  W ie lo k ro tn ie  zna jdu ją  się ró w n ież  
w  m leku  b ak te r je  c h o ro b o tw ó rc z e ,  m ogące  
s p o w o d o w a ć  g ro źn e  c h o ro b y  jak 11. p. g ru ź ­
licę. W  r. 1912 higieniści a m e r y k a ń s c y  z n a ­
leźli w  m leku  za ra z e k ,  k tó r y  p o w o d o w a ł  
g io ź n ą  ep id em ję jz i lp a len ia  ga rd ła ,  —  nie­
k tó re  p rz y p a d k i  s k o ń c z y ły  się śm ierte ln ie .

U s tró j  cztolwreka ^ n o s i  n iek iedy  b e z ­
k arn ie  n a w e t  zn a cz n e  ilo,śei b a k te ry j  gnil­
nych. Nie z n a m y  je d n ak  g ran ic  ic lb szkoo li-  
w ośc i .  W ie m y ,  jako  le k a rz e  o p r z y p a d k a c h  
o s t ry c h  i p rz e w le k ły c h  zachorzeń .kzw ła .sz-  

p z a  n a r z ą d ó w  Iraw ien ia  11 dzieci, k a rm io ­
n y ch  m lekiem  w  w ie k u  w c z e s n y m  p o dczas  
ciepłe j p o r y  roku, epidemij k o ń c z ą c y c h  się 
d ługą  cho robą ,  w y c ie ń c z e n ie m  i śm iercią . 
To  sam o  dotyczy, ludzi w  w ie k u  s ta r s z y m  
lub ora li  o s ła b ionych .  P o k a rm  musi b y ć  
c z y s ty  i w o ln y  od b a k te ry j  m o g ą c y c h  sp o ­
w o d o w a ć  .'jego ro zk ład ,  a  z nim p o w s ta n ie  
t ru ją c y c h  su b s tan cy j .  Do ce ló w  d o m o w y ch ,  
d la un ieszkod liw ien ia  z a r a z k ó w  i b a k te ry j  
nalesjji m leko  p rz e g o to w a ć .  Nie m o ż n a  tego 
zrobić , g d y  chodzi o w y r o b y  z m leka :  m a ­
sło, se r ,  śm ie tanę .  W  Danji, S zw ajca r j i ,  St. 
Z je d noczonych  i Anglji już od lat k i lkunastu  
zw róconb; szcz eg ó ln ą  u w a g ę  na  c z y s te  
oti z y m y w a n ie  i p rz e c h o w a n ie  m leka.  U nąs 
ta  s p r a w a  je szcze  jest w  zan iedbaniu ,  n ie­
ma je szcze  d o b rze  zo rg a n iz o w a n e g o  w y ­
tw a r z a n ia  m leka  i p ro d u k tó w  z niego. S z k o ­
ła  m le c z a r sk a  W  R z esz o w ie  i Zw iązk i m le­
cz a rsk ie  robiąhfy ty m  k ie runku  u nas  w  M a- 
łopo lsce  p e w n S s ta r a i i i a .  N ależ$» jednak  z a ­
zna cz y ć ,  że  g łó w n y m  b rak iem , jaki stoi na  
za w ad z ie ,  jes t  n ieuśw iadom ien ie  w y tw ó r -  
cS w -ro ln ików . W  tej chwili chcę ..zkyrócić 
im, jako  w łaśn ie  n a jw a żn ie jsz em u  c z y n n i­
kow i,  u w a g ę  luijCjedną ze s t ron  produkcji  
m le cz y w a ,  m ianow ic ie  na s p o śo h y  p o p r a ­
w ien ia  c z y s to śc i  i sm a k u  m asła .  Tu ta j  m u­
s im y  p o w iedz ieć  coś o b a k te r ja c h  p o ż y ­
te cz n y ch  i sz k o d liw y ch ,  k tó re  się do m leka 
dosta ją .  Z n ie cz y s teg o  p o w a la n e g o  ka łem  
■w ymienia , z s ie rśc i k r o w y ,  z r ą k  i n a c z y ń  
niedokładnie!  w y m y ty c h ,  d o s ta ją  jjfeę do

n .leka  o d ra z u  p r z y  udoju ta k  liczne b ak te r ie  
k a ło w e  i gnilne, że tuż  po udoili w  mleku, 
w zg lę d n ie  cz ys te rn  z n a jd o w a łe m  ich do 
30.000 w  1 c m S  C y f ra  ta  z g a d z a  się dcSwc 
blisko z cy f rą  s z w a jc a r s k ą ,  podaną p rzez  
B u r r i ‘ego ') ,  —  w&rnosi ona tam  2L0i3,(yd 

W  m leku  r y n k o w e m  cy f ra  ta  Jo c h ę ^  
dzi n ie ra z  do k ilkuse t  tysięey/fla  nawret do 
2-ij,3 m il ionów  w  1 c t i r* Z a zn a .e za m  jednak, 
że ta  ko lo sa lna  cy f ra  nie je s t  tak  b e z w z g lę ­
dnie s t r a s z n a .  Jeże li  b ęd z ie m y  badali g a ­
tunki b ak te ry j ,  p o k az ć  się, ż'e zw ła sz cza  
la tem  9/10 tej c y f ry  są  to b ak te r je  n ie szk o ­
dliwe, n a leżące  do s z e re g u  b a k te ry j  k w a ­
śnienia. P o z o s ta je  za tem  1/10, je^zczel dość  
■wprawdzie p o k a ź n a  cy fra ,  k tó ra  p r z y p a ­
dnie na  b ak te r je  k a ło w e ,  gn ilne  i oboję tne .  
W  m ia rę  p o su w an ia  się s p r a w y  k w a ś n ie ­
nia m leka,  m ale je  cy f ra  /b a k te ry j  k a ło w y c h  
i gnilnych, k tó ry c h  ro zw ó j  tam u je  p o w s ta ­
jący  k w a s  m le k o w y ;  ale nie tam u je  go 
w  całości,  ty lko  częśc iow o .  T o  też  k w a ś n e  
mleko, z w ła s z c z a  po d łu ższe in  staniu gstaje 
s "  n iesm aczne ,  g d y ż  bak te r je ,  tw o rz ą c e  
k w aśn ien ie ,  s a m e  giną,' w  w y tw o r z o n y m  
p rz e z  s iebie kw as ie ,  pozos ta ją  n ie k tó re  gnil­
n a  i k a ło w e ,  o ra z  oboję tne  w y t r z y m a ls z e  
na dz ia łan ie  k w a su .  Do tak ich  należą  p rze -  
dew śzj?stk ie in  t. z w . c z w ó r n i a k '  (sor-  
cina) i n ie k tó re  1 a s e c z k o w  a t e b a ­
k t e r j e .  N a jc z ę s tsz y m  czynn ik iem , p o w o ­
d u ją cy m  k w aśn ien ie  m leka,  z w ła s z c z a  w  
nasze j s trefie ,  jes t  b a k te r ja  kulista,  łą cz ąc a  
sic w  łańcuszki.  p a c i o r k o w  i e c 
m l e c z n y  (s trep to c o cc u s  lac tis). B ak te r ja  
ta  b a rd z o  pospoli ta  w  ró ż n y c h  odm ianach  
i r a s a c h  (k w a śn ie n ie  b a rszczu ,  kap u s ty ,  
z a k w a s  c h leb o w y )  m n o ż y  się w  mleku p rzy  
ciep łoc ie  20— 23° C. i w y ż e j  n iezm iern ie  
s z y b k o .  M n o ż ąc  się nada je  mleku w łaśc iw e  
sm a k  i zapach  c h a r a k te r y s t y c z n y  i p r z y ­
jem ny. P r z y  niższej ciepłocie , p o cz y n a jąc  
od 16° w  dół, ro śn ie  ona  pow oli,  na tom ias t  
inne b a k te r je  lepiej p r z y s to s o w a n e  do ni­
skiej c iep ło ty  ro sn ą  silniej D la te g o  to tak 
tru d n o  w  zimie o dobre f ikw aśne  mleko. Ale 
ła tw g ,1 za p o b ie c  tem u  b rak o w i.  M ożna w ł a ­
ściwą'. b a k te r ję  iozm noż& q sz tuczn ie  w  o d ­
pow iedn io  p r z y g o to w a n y m  p łyn ie  11. p. bu­
lionie m ię sn y m  z cuk rem , do k tó rego  d o d a ­
no nieco k re d y ,  a ż e b y '  zobojętn ić  mfdmiar

J) Orki Jensen. D airy  Bacteriology s. 62.
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K w asu ,  z a b ó jc zy  po kilku dniach dla,< p a ­
c io rk o w c a  kw aśn ien ia ,  k tó r y  n a z w ijm \ l i ;e r -  
n incm  m lecznym . T a k  p r z y g o to w a n y  fe r ­
m en t m ożna o t r z y m a ć  w  hand lu ;  p rze ch o -  
\vuje*się. 011 k ilka tygodn i.  W  s tan ie  su c h y ch  
pasTyiek p r z y g o to w a n y  nic za s łu g u je  lun 
polecenie. 'Laki f e rm e n t  d o d a n y  do m leka  
św ie fS  w y d o jo n e g o  w  ilości kilku k ropel  na 
litr, p r z y  c iep łoc ie  poniżej 16" C  r o z m n a ż a  
Się b a rd z o  s z y b k o  i nie dop u sz cz a  umycli 
b a k te ry j  do rozw o ju  (jeżeli te nic su w  zb y t  
w ie ikieg ilości, w s k u te k  n ie cz y s teg o  dojenia 
lub ze b ran ia  m leka).  To  sam o  dzieje się, je ­
żeli eelern o t r z y m a n ia  d o b reg o  m a s ła  d o ­
d a m y  tenże  fe rm en t  do św ieżo  o d w i r o w a ­
nej śm ie tank i i p o s ta w im y  w  odpow iedn ie j  
ciepłocie. M ożna  też  dodać  fe rm en t  do m le­
ka p rz e g o to w a n e g o ,  ce lem  ^ i t rzy in a r i ia  
wr zimie d o b reg o  'k w a ś n e g o  m leka. M asło  
o t r z y m a n e  w  ten  śposob  po s ia d a  z a c z n ą  
t r w a ło ś ć  i b a rd z o  d o b r y  sm ak .  Nie ła tw o  
j t lc z e ję ,  g d y ż  n ak te r je  w y tw a r z a j ą c e  obcą 
fe rm en tac ję  nie z o s ta ły  zby tn io  r o z m n o ż o ­

ne. W e  w szy ^ fk ich  d o b rz e  u rzą d zo n y ch  
m le cz arn ia ch  na Zachodzie  u ż y w a  ijsię ta -  
k iegó fe rm en tu ,  w  ® a n j i  n iem a ani jednej 
m aśla rn f ,  k tó r a b y  b i g  tego  Się o by ła .  O ile 
n am  w iad o m o  u ż y w a  fe rm en tu  ró w n ież  
i Krak. T o w .  m leczarsk ie ,  m leczarn ia  w  Lu- 
b rańcu ,  a b y ć  m oże  i inne mleczarnie").  Na­
tu ra ln ie  w  m leczarn iach  na leży , z a c h o w a ć  
b e z w z g lę d n ą  c z y s to ś ć  n aczyń  i m ieć obfi­
tość  dobrej,  c z y s te j  bak te r io log iczn ie  w ody .  
J a k  k o n t ro lo w a ć  c z y s to ść  m le k a  i w o d y  
p o s ta ra m  się p o d ać  na  to  p ro s te  sp o so b y  
w  niedługim  czas ie .  M ożna  tego  d o k o w ć  
bez  p r z y r z ą d ó w  z b a rd z o  m a ły m  n ak ład e m  
p ra c y ,  a je d n ak  osiąg .ńąc5znaczną sejsłość, 
w y m a g a n ą  p r z e ż j  o b ec n y  poziom  w .e d zy .

Prof.  O. Bu jw id .

. 2) Instytut przem ysłu  fermentacyjnego 
i n?akterjologji rolnej 'przi, Muzeum przemysłu
i ro lii ic twąSw \Var&|ftwie, K rakowskie  P rz e d ­
mieście Bruj — dostarcza  sz tuczny  zakwas. 

‘(Przyp. .Redak.l.

Solenie masła.
M a sło  jest p ro d u k te m  u lega jącym  ła t ­

w o  zepsuciu .  M a s ło  psu je  się tern p rędzej,  
im z a w ie r a  w ięce j  m aś lank i;  ła tw o  psuje 
się m a s ło  w y ro b io n e  ze ś m ie ta n y  niedo- 
k w a sz o n e j  lub p rz e k w a sz o n e j ,  g d y  śm ie­
ta n k ę  o t r z y m a n o  z b ru d n eg o  m leka,  g d y  
m le cz a rn ia  u t r z y m a n a  jes t  b rudno, g d y  UOi 
p łukan ia  m a s ła  uży to  złej w ody .b  lYźf^ma- 
nie mtJSła w  n ieodpow iedn ie j  t e m p e ra tu rz e  
n a  ś w ie t l t l  lub pod  dz ia łan iem  p o w ie t rz a ,  
lub n ad m ia r  w ilgóci,  o raz  p r z e c h o w y w a ­
nie w  za n iecżyS zczonem  miejscu p r z y s p ie ­
sz a  psucie m asła .  J e d n a k ż e  mimo z a c h o w a ­
nia odpow iedn ich  'w a ru n k ó w  p r z y  w y r o ­
bie i p r z e c h o w y w a n iu  m a s ła  u lega ono 
s to p n io w y m  zm ianom . D odan ie  do m as ła  
soli czyn i je t r w a ls z e m ;  p rz e k o n a n o  się 
o tern o d d a w n a . '1:

P r z e d  w o jn ą  splenie m a s ła  w  n aszy c h  
m leczarn iach  by ło  d o sy ć  r o z p o w s z e c h n io ­
ne. P o n ie w a ż  obecn ie  ikfśy n o w y c h  m le­
cz arn i  staleM s z y b k o  w^zrasta i p rodukc ja  
m a s ła  pow iększa^  się, b ęd z ie m y  zm uszeni 
m a s ło  rfjplić, ab,v je uczyn ić  t rw a ls z e m .  Tern 
bardz ie j  solić, m as ło  m usza  te  m leczarn ie ,  
z  k tó ry c h  m a s ło  p r z e z n a c z a  się do w y w i e ­
zienia za  gran icę .  W  w ie lu  b o w ie m  k r a ­
jach, jak  np. N iem czech , Anglji, Holandji,

^Szwecji,  N orw egji  i pó łnocnej A m eryce  
p r z e w a ż a K p o z y c i e  m a s ła  so lonego.

IJ r z e z  solenie  p rz e d łu ż a  się t rw a ło ść  
m a s ła  i to u ła tw ia  w y d z ie le n ie  jak  n a jw ię k ­
szej ilości m aślank i i w o d y  z m as ła .  Sól 
d o d an a  do m a s ła  ro z p u sz c z a  się, śc iąga jąc  
ró w n o c z e śn ie  r e sz tk i  w o d y  i m aślank i 
w  kropelk i ,  da jące  s ię fn a s tę p n ie  ła tw o '  Wjf- 
g n i 5 | a  Sól w in n a  b y ć  cz y s ta ,  ś redn io  z ia r ­
n is ta  i bez  z a n ie c z y sz c z e ń  solami ż e la za  
i w a p n a ,  da jących  g o j z k a w y  sm ak .  N i e- 
0 d p o we i e d 11 i a, z a 11 i e c 2 y  s z c z o n a 
s ó 1 ni óiż e 11 a  w  e t p o p s u ć  111 a s ł o, 
n a leż y  p rz e to  b y ć  o s t r o ż n y m  i nie używ ac j  
złej s.óli, lub Koli n ie p ew n eg o  pochodzenia .  
Najlepiej n a b y w a ć  sól w  z w ią z k a c h  sp ó ł­
dzielni m le cz a rsk ie  h, k tó re  sól u siebie! 
s p r z e d a w a n ą  po d d a ją  ana lizom  i g w a r a n ­
tują jej dobroć.

Za m ia łk a  sól tw f irz y  m a łe  k ropelk i  
w o d y ,  k tó ra  nie da  się wrygnieś£ 'S  sól za 
g ru b a  nie r ® t o p i  się i z g r z y ta  w  m aśle 
przy, jedzeniu . C h c ąc  o t r z y m a ć  sól dobrą ,  
na leż y  ją w  su c h y m  s tan ie  odsiać  przez)] 
sitko  z o tw o rk a m i  pó łm il im e tro w e m i;  w ó ­
w c z a s  odsięjer, się sól za  d robną ,  a po tem  
p o w tó rn ie  p rz e z  sitko  z o tw o rk a m i  i2  min, 
p r z y c z e m  odsie je  się sól za  grubą.
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Ilość soli z a l e g ł  od w y m a g a ń  o d b io r ­
cy, z w y k le  dodaje  się 1— 3 %  w ag i  m a s ła ;  
do m a s ła  e k s p o r to w e g o  dodaje  się n a w e t  
w ięcej .  Nie m ożna  s y p a ć  soli „na o k o “, lecz 
w e d łu g  w ag i.  S&l p o w in n a  b y ć  su ch a  i ró ­
w n om ie rn ie  w  m aśle  w y m ie sz a n a .

Solenie m a s ła  pow inno  się o d b y w a ć  
w  sp o só b  nas tepu iacff iSs

M asło  n a leż y  w y g n ie ś ć  na w y g n ia ta -  
czu, p o cz em  r o z w a ż y ć  na k a w a łk i  po 5 kg. 
Jeśli m a m y  d o d ać  2 %  soli, to do k aż d y ch  
5-ciu kg  m a s ła  w y p a d n ie  100 gr  soli. T a k ą  
ilość soli n a le ż y  w  oddz ie lnych  „ p o rc ja c h 11 
na p ap ie rk ac h  o a w a ż y ć .  K aż d y  k a w a łe k  
po 5 kg  na leż y  solić oddzielnie, w te d y  so ­
lenie będzie  ró w n o m ie rn e .  Na w y g n ia t a -  
cżu  n a leż y  r o z w a ł k o w a ć  kawra łek  o 5-ciu 
kg, p o sy p a ć  p o ło w ą  „porc ji11 ikoli, m asło  
o d w ró c ić  i zn ó w  posolić d ru g ą  połowią 
„porc ji11, po cz em  kilka r a z y  p rzegn ieść ,  
a b y  m a s ło  z solą  pom ieszać .  R ó w n o m ie rn e  
solenie o s iąga  się je szcze  w  ten  sposób , że 
sól ro z sy p u je  się nic z ręki,  lecz za p o m o -  
cą  sitka.

M a s ło  poso lone  n a leż y  p o z o s ta w ić  na 
12— 24 godzin  w takiej te m p e ra tu rz e ,  abył 
zby tn io  nie zm iękło , lub podtsżas chłodnej 
p o ry  zby tn io  nie s tw a rd n ia ło ,  p oczem  g d y  
sól się już ro zp u śc i ła  i śc iąg n ę ła  k ropelk i  
w o d y  n a leż y  w y g n ie ś ć  na w y g n ia ta c z u ,  
a b y  w y d z ie l ić  z m a s ła  re sz tę  w o d y  i m a ­
ślanki. T o  d rug ie  w y g n ia ta n ie  jest b a rdzo

w a ż n e  i nie n a leż y  go za n ie d b y w a ć ,  jjjnśli 
c h c e m y  po s ia d ać  m as ło  t r w a łe .  P o  skoń-  
cz o n em  w y g n ia ta n iu  n a leż y  m a s ło  z w a ­
żyć.

Solone  m a s ło  w y s y ł a  się p rz e w a ż n ie  
w  bec zk a ch  b u k o w y c h  (zagran icę),  lub 
w s k r z y n k a c h  sz cz e ln y c h  ( w e w n ą t r z  k r a ­
ju). O p a k o w a n ie  m as ła  m usi być  c z y s te  
i s ta ra n n e .  B eczk i lub sk rz y n k i  p o w in y  b yć  
w y p a rz o n e ,  w y m y t e  i w y w ie t r z o n e .  W n ę ­
trze  n a leż y  w y t r z e ć  nieco solą, dno i śc ia ­
n y  w y ło ż y ć  p ap ie rem  p e rg a m in o w y m , 
zw ilżo n y m  s łoną  w o d ą ,  p oczem  m asło  
w k ła d a ć ,  ubijając je szcze ln ie  d re w n ia n y m  
tłuczkiem , a ż e b y  nie zo s ta w ić  szpar .  P o  
u łożeniu  m a s ła  n a leż y  p r z y k r y ć  je pap ie ­
re m  p e rg a m in o w y m  i z a m k n ą ć  szczelnie , 
o ra z  zab ić  gwmździami, uw aża jąc ,  by 
g w o ź d z ie  nie w e s z ły  w  m asło .

Na w ie rz ch u  n a leż y  n ap isać  w y ra ź n ie  
d o k ła d n ą  w a g ę  b ru t to  (t. j. w a g ę  m a s ła  
z beczką),  o ra z  w a g ę  ne t to  (wmgę sam ego  
m asła).

L e tn ią  p o rą  n a le ż y  m as ło  d o p ro w a d z ić  
do zu p e łn e g o  s tężen ia .  W  ty m  celu wanno 
ono z r e g u ły  l | | e ć  w  ch łodzie  najmniej je ­
den dzień. M asło  s tę ż a łe  j jh t  t rw a lsz e ,  niż 
m a s ło  miękkie . W y s y ł k a  m a s ła  p o w inna  
się odbywm ć na noc, tak ,  aby  do m ie jś^ i  
p rz e z n a c z e n ia  dochodz iło  rano .  P r z e w o ż e ­
nia m a s ła  w  upalne  dnie n a leż y  un ikać. '  :

F. H a jknw sk i.

Produkcja mleczarń spółdzielczych w Polsce w r. 1924.

Z naczenie- ,spó łdzie ln i  m le cz a rsk ic h  dla 
podniesienia  w y tw ó r c z o ś c i  k ra ju  jes t dzisiaj 
u z n a w a n e  p rz e z  w sz y s tk ic h .  S półdzie ln ie  
m le cz a rsk ie  zdo lne  są  p rz y ją ć  do d o sk o ­
nalszej p rze ró b k i  m leko  z gospodarstw^ 
d ro b n y ch ,  k tó re  p sz o s taw d o n e  w  g o s p o d a i -  
s tw a c h  albo ginie dla g o sp o d a rk i  ogólnej, 
albo zos ta je  p rz e ra b ia n e  na  to w a r  lichy 
i sp ien iężane  po cen ie  niskiej; cz ęs to  po c e ­
nie t łu szczu  techn icznego .  S półdzie ln ia  
p r z e tw a r z a  m leko  na  to w a r  t r w a ł y  i sp ie­
n ięża  po cenie znaczn ie  w y ż sz e j ,  w y n a jd u ­
jąc częs to  b a rd z o  od leg łe  rynki.  M ożność  
s ta łe g o  sp ien iężan ia  m leka  po cenie w y ż ­
szej, w p ł y w a  też  n a d z w y c z a j  dodatn io  na 
podniesien ie  hodow li,  p o n ie w a ż  ilość p r o ­
d u k o w a n e g o  m le k a  p rz e s ta je  b y ć  dla go­
s p o d a rz a  obojętną.

B a d a ją c  rozm iesz cz en ie  m leczarń ,  w

sź jze g ó ln o sc i  mlefcżarń spó łdz ie lczych ,  
rzu c a  się w  oczy ,  że ro zm iesz cz o n e  są  one 
w  c a ły m  k ra ju  b a rd z o  n ie rów nom iern ie .  
P o n a d to  i ro z m ia ry  m leczarń ,  ich p r z e ró b ­
ka dz ienna  je s t  b a rd z o  różnoli ta .  ( P a t r z  
tablica).  P ie r w s z e  miejsce, co do ilości m le ­
c z a rń  sp ó łd z ie lcz y ch  o ra z  ilości p r z e ra b ia ­
nego w  nich m ltk a ,  za jm ują :  w o je w ó d z tw o  
p o zn a ń sk ie  i pom orsk ie .  W  ty c h  w o je w ó d z ­
tw a c h  m leczarn ie  ro zm iesz cz o n e  są  p r a ­
w ie  w e  w s z y s tk ic h  p o w ia tac h  mniej w ięce j  
ró w n o m ie rn ie .  D rug ie  m ie jsce  za jm uje  b. 
K o n g re só w k a ; ,  tu m leczarn ie  w y s tę p u ją  
już w y s p a m i ;  są powiaty^, gdzie  n iem a ani 
jednej spółdzie ln i m leczarsk ie j .  Na t rz e -  
ciem m ie jscu  stoi M a łopo lska ,  a na o s ta t-  
niem ziemie pó łn o c n o -w sc h o d n ie ,  n a  t e r e ­
nie k tó ry c h  jest  za le d w ie  p a rę  spółdzie ln i 
m leczarsk ich .  Wziąfc p r z y te m  t r z e b a ^ ż e  na
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P O R Ó W N A N IE  L IC Z B Y  I  D Z IA Ł A L N O Ś C I M L E C Z A R Ń  S P Ó Ł D Z IE L C Z Y C H

W LA TA CH  1922 i 1924.

W ojew ództw o

R. 1922 R. 1924

O gólna
liczba

m lecza rń

O gólna  
ilość m leka  
p rz e r a b ia ­
nego  p rzez  
w sz y s tk ie  
m lecza rn ie

Je d n a
m lecza rn ia
p rz e ra b ia

ro czn ie

O gólna
liczba

m lecza rń

O gólna 
ilość m leka  
p r z e r a b ia ­
ni go  p rzez  
w szy s tk ie  

m lecza rn ie

Je d n a
m lecza rn ia
p rz e ra b ia

roczn ie

litrów litró w

P o m o rsk ie 85 41,251.742 485.314
P o zn ań sk ie -- -- -- 60 37,898 238 631.637

R azem - — — 145 79,149.989 545 863

K rak o w sk ie 37 2,818 221 70.168 23 3 568.208 155.139
L w ow sk ie 14 1,540 9(53 110.069 19 2,988.355 157.281
T a rn o p o ls k ie 3 137.147 45 716 8 683.716 85.464
S tan is ław o w sk ie — -- — 1 226 600 226 600

R azem 54 4,496.321 77.317 51 7,466.879 146.409

K ieleckie 2 158.204 79.102 6 1,571.496 261.916
L u b e lsk ie 23 3,179 556 138.241 45 8.216 431 182.587
Ł ó dzk ie 11 3 458.092 314.;,72 13 5,152.237 396.326
W arszaw sk ie 16 3,539.138 158.696 40 7,811.§5ńa 195.284

R azem 52 9,334.990 179511 104 22,7M,520 318 764

W  calem  p ań s tw ie — — — 300 109,368.379 364.561

P o m o r z a  i w  W ic łk o p o lsce  jesjt] niema] d r u ­
gie tyleffl m le cz a rń  p ry w a tn y c h ,  co sp ó ł­
dzielni. W id z im y  dalej,  że  spó idz ie lnogś 
m le c z a r sk a  w  w o je w .  p o zh ą ń sk ie m  i P o ­
m orsk iem  pod  w z g lę d e m  l iczebnym  jest 
bliską s tanu  z a k o ń cz o n eg o  pon iekąd  r o z ­
w oju .  W  r. 1925 na ty m  o b s z a rz e  p o w s ta ło  
za le d w ie  p a rę  spółdzie ln i m le c z a rsk i ' i i ,  
g d y  na te re n ie  b. K o n g re só w k i spółdzie ln ie 
m le cz a rsk ie  w  chwili o b e c n e j1 p o w s ta ją  
je szc ze  w  sp o só b  w p ro s t  ż y w io ło w y .  W  r. 
1925. p o w s ta ło  tu d rug ie  ty le  spółdzielni,  
ile by ło  d o ty c h c z a s .  P o ś re d n ie  m ie jsce  za j ­
muje ro zw ó j spó łdz ie lczośc i  m leczarsk ie j  
w  M ałopolscy, va  k tó re j  ilość m le cz a rń  
spó łdz ie lczych  w z r o s ła  o 29, to zn a c z y  o 
57 proc.

N a jw m s z ą  dz ienną  p rz e ró b k ę  mają 
jak w id ać  z tab l icy  m leczarn ie 'pom orsk ie j , ;  
bo w y n o s z ą c ą  blisko t r z y  r a z y  ty le  co w  
p rze c ię tn e j  m leczarń :  b.j K ongresów k i.  R ó w ­

nież. w y s o k a  jest dz ienna  p rz e ró b k a  m le­
czarń ,  p rze ra b ia ją c y c h  od 1.000 do 5.000 li­
t r ó w  m leka  dziennie, a  -'Są nawjet i jńszcze 
w ięk sze .  D ow odz i  io, że p r z e m y s ł  m le ­
cz arsk i  w  ty c h  w o je \v ó d z tv /ac h  znajduje 
się n a j w y ż s z y m  stopniu  rózwmju. Tu ocha-  
zu z a k ła d a n o  p rz e d s ię b io rs tw a  w ięksże ,  
w y p o s a ż o n e  i w ludzi i w  u lepszone  n a r z ę ­
dzia i m a sz y n y .  W  b. K o n g re só w ce ,  gdzie 
za in te re so w a n ie  m le c z a r s tw e m  jest dziś 
b a rd z o  duże, p r z e w a ż a  ty p  m leczarn i  d r o ­
bnej, p rze ra b ia jące j  mniej niż 500 l i t ró w  
dziennie ;  Sft to albo m leczarn ie  now e,  albo 
p o w s ta łe  na  g ru zach  tych ,  k tó re  w o jn a  zni­
szcz y ła .  Tu ta j  p ro ce s  koncen trac j i  za ledw ie  
się zaeząf .  J e d n a k  i w  b. K o n g re só w c e  w i ­
dz im y  duże ró ż n ic ę  wr w ie lkośc i  m leczarń  
w  ró żn y c h  w o je w ó d z tw a c h ;  na  p ie rw s z y  
plan wybrjągsię w o je w .  łódzk ie j  gdz ie  p r z e ­
ciętna przeróbkd',- jednej m leczarn i  zbliża 
się. do n o rm  w ielkopolsk ich .  P o m im o  to
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W szędzie n iemal m a m y  ruch  ręc zn y ,  r S t a  
m ieszczen ie  p rz e w a ż n ie  nędzne.  T a  o k o T 
liczrrość, że w  \v®jt\^. łódzk iem  p r / e w n ż a  
ty p  m leczarń  w ię k s z y c h  w  p o ró w n a n iu  z 
innerni w o je w ó d z tw a m i  b. K ongresów ki,  
ś w ia d c z y  o tern, że m a  tu m id j lće  w p ły w  
p ra c /y 'o rg a n iz a c y jn e j  w  ty m  k ie runku  p r o ­
w adzone j,  dającej m ożność  w  p e w n y c h

w a ru n k a c h  ro zp o c ząć  p ra c ę  o d razu  od z a ­
k ła d a n ia  m leczarń  w ięk szy c h .  N ajd robn ie j­
sze m leczarn ie  m a m y  w  M ałopo lsce .  W o ­
bec b rak u  innj^ch p r z y c z y n '  p o w o d u jąc y ch  
tę okoliczrjość, ś w ia d c z y ło b y  to  o n icdo’ 
s ta te c z n e m  naprężen iu  oW an iżacy jnem .

M.
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Od Administracji,

„G a ze ta  iMleeżatKska i H o d o w lan a "  
w y c h o d z ić  będzie od m a rc a  p o c z ą w s z y  
w  ro z sz e rz o n y c h  o p ó lo w ę  ro zm iarach ,  
g d y ż  n u m e ry  w y c h o d z ą c e  z poJćSmkiem 
m ies iąca  zaw ieraę\-nSdą po 16 s t ron ic  dru 
ku. To  pozwoli redakcji  n a  um ieszczan ie  
b o g a tsze j  aniżeli d o ty c h c z a s  t reśc i  i p r z y ­
czyn i  się do tego, by  pismo co ra z  w ięce j  
m ogło  spe łn iać  s w e  zadan ia .  P re n u m e r a tę  
u s ta la m y  w  ty m  sa m y m  stoM jaku t. j. na 
zł. E .— kw ar ta ln ie .

W  ciągu p ie rw sz e g o  k w a r ta łu  w y s y ­
ła liśm y^ . .G azetę M le c z a rsk ą  i JJodoy, laną“ 
w  sze rok ie j  m ie rze  do m leczarń  spółdzie l 
c /y ć l i ,  p r y w a tn y c h  i innych  in te re sa n tó w ,  
celem  zazna jom ien ia  ich z n asze m  p ism em  
Ż y w im y  nadzie ję , żernasi  C z y te ln ic y  uznają 
w y d a w n ic tw o  to za p o ż y te c z n e  d la s w y c h  
ce ló w  z a w o d o w y c h ,  k tó r y m  jest p o św ię ­
cone. Niechaj d ad zą  tem u w y r a z  k o n k re tn y  
p rz e z  m ożliw ie  szybk ie

z a p ł a c e n i e p r e n u 111 e r a  t y.

„ G a z e ta  ^M leczarska i H o d o w lan a "  nie jest 
subw enc jonow ania ,  a w ięc  musi się u t r z y ­
m y w a ć  z włażmych d o ćhodow . W  m iarę  
poparc ia ,  jakie zn a jd z iem y  ze s t r o n i1 C z y ­
te ln ików , b ęd z ie m y  się sta ra li  pismo rozw i 
jać. Od ilość,i p r e n u m e ra to r ó w  i?żależeć bę­
dzie, c z y  pism o będzie  m ogło  w ychodz ić  
c£§ tygod ina ,  do cżtzgo  dą>żyui3 c z y  będzie-  
lęnaj mogli go r o z s z e r z y ć  i udoskonalić . 
W s z y s tk i e  w s k a z ó w k i  i życzen ia  gę ty m  
k ie runku  p rz y jm ie m y  z w dz ię cz n o śc ią  
i u w z g lę d n im y  je w ed le  na j lepszych  sił.

Prenumerata kwartalna wynosi zł. 3 .—, 
a wraz z przesyłką pocztową 'jzł- 3.30.

KwOtę p ro s im y  w p ła c ić  na  rac h u n ek  
Adm inis tracj i  (Księgarni Polskie j w e L w o ­
w ie)  w  P. K. O. nr. 140.810. I31ank ie ty 'p rzy  
m u n e ra ch  1. i 6.

O d k w i ć  t n i a  p o c z ą w s z y w  y-  
g j y ł a ć  b ę d z i e m y  „( j  a z e t ę M 1 e- 
ciy. a r s k ą i H o d o w  1 a n ą “ t y l k o  t y  m, 
k l ó r z y z a  p ł a  c i 1 i p r ejn u m e r a t ę 
z a ! -szy  i 2-gi k w  a r t a  ł.

>■'lilii

Z PKAKTYKI I NAUKI.

W artość odpadków liileczarnianych przy tu­
czeniu i w ychow ie zwierząt. Powszechnie  znaiiT 
jest w artość  odpadków mlecztirnianycli p rzy  w y ­
chowie młodzieży wszelkich gatunków  zwierząt. 
Cielęta, źrebaki, prosięta odchowują się najlepiej, 
gdy m ogą dostawać ' słodkie mleko od tłuszczam .; 
przy  w ychowie ■ indyczątpiiiezbęduy jest twaróg, 
u innych piskląt słodkie lub zsiadłe mleko 
wywptuje  szybki reżkyój i ta twe pierzenie; tntiiSH 
szą uwagę zw raca  sie u nas dotychczas na zna­
czenie odpadków mleczarniaipfch przy  tuczeniu.

V> Danji p r *  bardzo  rozwiniętej produkcji 
tnleka. tuczenie młodych świń na boczki, p rze­
znaczonych na w y w ®  do Anglji odbyw a ś.ię

przy pomocy słodkiej serwatki,  pozostałej od 
wyrobu  se rów  podpusSjtżkowych i maślanki za- 

o m i o h e j  z ś ru tą  zbozpwą, otrębami i mąką z m ie ­
lonych płatków ziemniaczanych. Dodatek mąki 
kostnej i mięsnej doprow adza ten^śposób żyw ie­
nia do odpowiednio zestawionej nełtriy, ‘zależnej 
od wieku tuczników. Takie żywienie daje p rzy ­
rost szybki, o,r.az d o sk o n a ły ^  gatunek mięsa 
i tłuszczu drobuowłóknistego, rścisłego, jędrnego 
i mało w ysychającego.

lirlzy tuczeniu pulard i kogutków 4 — 6 mie­
sięcznych, w ypróbow ałam  osobiście znakomite 
wyniki,  jakie o.siąga się p rzy  użyciu słodkiego 
mleka odtłuszczonego, rozrobionego na g,ęsto?c 
śmietany z mąką jęczmienną i owsjhjią. Taka  
papka zadaw ana  2 ra z y  na dzień: rano i wic-
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czoremraza pytnocą lejka z K um ą, daje przyrost  
od 400—500 gr. na ty dzień iia sztukę (tin&bne 
by ły  kogutki rasy  Orping ton) .  P o  trzech t y g o ­
dniach tuczenie jest ukormsSone, mięso nabiera 
smaku nieporównanie delikatnego, jest soczyste, 
poktad ttuśżczu jest równomierny, a nie gruby 
i W S w a ty .  osa&zony li tylko w  podb.r?ii&z!u i na 

3 /fyi, jak to f c w a  przy  tuczeniu ziemniakami i 
ziarnem.

P rz y  odchowie młodego drobiu, najlepsze 
wyniki otrzymuje się przy użyciu maślanki, k S E  
ra  również oddziaływa doskonale na meśiieść 
zimowa. W  celu ła twiejszego przewozu maślan­
ki u tw orzy ł się w S tanach Zjednoczony cli Ame­
ryki, syndyka t 27 mleczarń, w yrab ia jących  pa­
s te ryzo w an ą  i zgęszczoną maślankę, rozsył :mą 
hodbwcom w naczyniach rozmaitej wielkości od 
1 li trów do 20U litrów. W y ró b  ten jest tam i a- 
tcntpwany, a w artość  jego polega uietylko na du­
żej zawartagei białka, ale na wybitnem działa­
niu dietetycznym, pobudzaniu trawienia i ko- 
J-żystncm oddziaływaniu u a zdrowie zwffiBft.

U nas maślanka jest dotychczas niedocenia­
na przez hodow ców  i zarówno jak mlelęy od­
tłuszczone, skutkiem nieodpowiedniego tr ak to ­
wania, uży wania w , szkodliwym stanie nadkw a- 
śniatyni lub przekwaśnialym, nie® daje tak do­
b rach w yn ików ,iiak ie  daw ać mogłaby.

A l. K.

Najlepszem lekarstwom na w szy  u bydła 
jest zachowanie czystości w  oborz-e. Jeżeli nie­
ma dostatecznej ilości s łomy na ściółkę, to naj­
lepiej w yrzucać  naw óz z pod k ro w y  i urządzić 
tak, żeby naw pz nie walał krowy. W  celu usu­
nięcia w say  należy przedew szystk iem  oczypcić 
LrOwę-z brudu — najlepiej w y s t r » m jn  ożjźpakami 
miejsca porażone, następnie w ym yć ciepłą wyjdą 
z mydleni i obrihdjj 2“/o rozczynem kregliny-, 
a później w ysuszyć  skórę, w yciera jąc  ręczni­
kiem. O ile takńJfjediióćąahwa operacja niej po­
może, trzeba  ją jeszcze raz, albo dwa- razy  po­
w tórzyć . Zamiast 2'7o roztw oru  kreoliny moirij? 
Wtedy n z jc  odw aru  z machorki.

W artość rozmaitych materiałów używ a­
nych na ściółkę. W arto ść  materjalu  użytego na 
Ściółkę ocenia się przedew szystk iem  po- 'zdo l­
ności na.siąkliwości moćżem. Poniżej podajemy- 
zestawienie, z którego zorientow ać się można 
o wartości danego materjalu użytego na ściółkę.

tak chłonie iitrów moczu:

100 kg. stomy- pszennej 22’óii"
słomy jęczmiennej 385
słomy owsianej 228
mchu 250-JÓI1}
suchych liści b i j a j
torfu aó5og;-7()0
ściółki leśnej jtgląstej 150
trocin 400

,, „ ziemi próchniczej 50
piasku 25

M ycie masła. Po  ubiciu masła  w  maślnicy 
w y jmiije się je włosianein sitem i przenosi do 
niecki, balji ruchomej lub koryta .  Tutaj w p ie rw ­
szej linji uw alil i® się  masło wCznacźnej oae&fi

od maślanki, bądź to przez  jej ociekiiicciejfbądź 
też Elf/ej* opłukanie w ędą. Mycie' w odą jest 
ty Iko-Wtenczas godne polecenia, gdy mleczarnia 
posiada rzeczywiście  dobrą rybdę źródlaną lub 
rzeczną ‘fi ltrowaną, bez gSrpachii, zupełnie p rzej­
rzys tą  i prawdziwie przy-jemną w smaku. Gdy- 
bowiem mycie dobrą wodą znacznie podnosi 
trwałość  i isłtnak masła, w yrobionego 'ż kw aśnej 
śmietany-.ftzla' albo naw e t i średnia w oda może 
zupełnie je popsuć.

Gdy mamy yźupeliiie dóbrą wodę sch ładza­
li lw ją przez przetrzym anie w  ciągu paru godzin 
w lodowni; po lew am y nią (najlepiej-'.'^Wbomocą 
polewaczki z sitern) masło w niecce. 'lub korycie 
tak długo, aż 9v odpływającej wodzie nie znać 
maślanki, pyczein za tykam y otw ór odpływ ow y 
i nalewamy- wody prawie Jo pełna; gdy masło 
w zimnej wodzie postoi J/s do Sra -godziny i-vi:"kr‘ 
leżycie stwardnieje . wygniatanie jeg5  znaczjiie 
prędzej idzie.

Dobrem jest także mycie masła w m aś ln i­
cy Yictoria w następujący oPosób: sko.roimasło 
zbiło się w krupki, odciąga się maślankę z pod 
masta gumow ą'.rurką do laibla, poczem napełnij 
się mąjpnicŚKaż po brzegi w odą  i puszcza w ruch 
przez mniej więcej Es minuty, poczem wodę 
spuszcza jak przedtem maślankę, nalewa
świeżej, znów puszcza nióślnicę w  ruch i t. cl.

Za pierwszym i drugim razem napełnia się 
maślnicę po brzegi dla uniknięcia wstrząśnie;!. 
Za trzecim i ostatnim razem dodaje Si.; mmcj 
wody w  celu zbicia wymy-tego masta \V g rud y .

Ten 'sposób m ycia-^ jes t 'bardzo  dobry ,“ le 
możliwy- ty-lko w  mleraariiiach, gdzie jest obfi 
to ś t  w o dy  (wodociąg).

WJnzitdnym ra-zte i Pod żadnymi pozorem 
nie należy- lntf.ć maSląSną*' w ygniutarce  przy  
rów nK zesriem  jego wygniataniu. Maślanka bo­
wiem znajduje się zazw yczaj nie w ew n ą trz  k ru ­
pek masta. lecz międż-j' krupkami; łatwo więc 
jest w ypłukać  ją przed .rozgnieceiiietn krupek, 
a natomiast, gdy odrazu bez poprzedniego w y ­
płukania przystępujem y do wygniatania. ręa- 
guiaLimy- poszczególne krupki i w-giiiatam^y 
w  masto maślankę, a następnie wodę.

W  brakli dobrej w ody  przenósi się mą£ło 
jte rnisce do. chlodowni na J/s— VI-\ godziny, gdzie, 
ocieka,,’ z maślanki i teżfejej poczem przTstępu- 
jemy dmetwygniatania

W edług1 „Techniki MlecE0irskiej‘‘
Inż. Z. C lu u ie lew sk icg o .

PYTANIA.

1. W  oborze mej z e śz lcg o jro ku  panowMo 
zakaźne ronienie u k rów ; -  przeprowadzoi o 
szczepienie przeciw  tej chorobie i prawie żadna 
nie po rzu t i la  w  tym roku. podczas gdy _w s ta j­
ni, gdzie nie były  szczepione __z"rzucaly "znowu. 
Jednak cielęta nie chowają g ę ,  bo po urodzeniu 
dostają- biegunki i przeważnie giną. Nie wifcni 
czy mam to przy pisać dawnemu schorzeniu 
krów , Cz-7 t rak tow ać  jaka  • oddzielną chorobę 
cie lą t?  Jakie środki przeciwko temu s tosow ać?

M. U
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H A N D E L  Z A G R A N IC Z N Y  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  P O L S K IE J
Z W IE R Z Ę T A M I I  P R O D U K T A M I P tjĘ H O D /.E N IA  Z W IE R Z Ę C E G O  w 1925 r.

P rzy w ó z  do P o lk i
T l . , ' . | Wartość J-IOSO | w tys zj

W yw óz z P o lsk i
Ilość 1 Wartość w tys zt

D uże zw ie rzę ta  g o sp o d a rsk ie — 32 — 94.419

R ydło  ro g a te  . . . . .
Owce ( b a n a n y ) ............................................
T rz o d a  c h l e w n a ......................................

szt. 143

??

32 sz t. 116.700 
„ 14.475 
„ 870.691

19.898
268

74.253

M ięso i p ro d u k ty  m ięsne — — to n n  31.975 62.109

M ięso św ieże so lone  i m ro żo n e  . 
W ęd lin y  i sz y n k i . . . . . .

— — to n n  34 793 
182

51.517
592

T łuszcze  zw ierzęce to n n  21.844 35.979 - -

T łu szcze  zw ierzęce ja d a ln e  (s ło n in a ,
sm alec) . . . .  .........................

T łu szcze  zw ierzęce techn iczne  .
to n n  12 724 

9.120
20.471
9.508 —

-

N ab ia ł kg . 2 .101 5.077 kg . 1.696 4.490

M leko zgęszczone  i m aczk a  . . . .
S e r y ................................ ‘....................................
M a s ł o ...............................................................

kg . 731 
793 
577

1.141
1.579
2.357

kg . 1.155 
541

2.408
2.082

D ro b  i ja ja — — — 65.310

G ę s i .....................................................................
In n e  p tac tw o  d o m o w e ...............................
J a j a ...............................  .........................
P ie rz e  i p u c h ..................................................

-

1,138.488
121.541
27.071

2.061

8.074 
534 

51 327 
5.375

W ełn a — 120.541 4.1 06 38.435

W ełn a  i o d p a d k i . . . . . .
„ cze san a  . . . .  . . .  

P rz ę d z a  w e łn ian a  . . .  . . .

to n n  11.537
853

„ 1.179

87.764
12.655
20.122

to n n  2.407 
130 

1 469

11.309
2.014

25.112

S k ó ry  i fu tra to n n  15.284 71.516 8.584 15.919

S k ó ry  s u r o w e ............................................
F u t r a  su ro w e  . . ...............................
S k ó ry  w y p r a w i o n e ...............................
F u t r a  w y p r a w i o n e ......................................

to n n  6.94G 
050 

7.438 
250

7.246
1.609

56.816
5.845

to n n  7.658 
491 
343 

92

9.893 
1 628 
2.274 
2.124

W łosie, szczecina , ro g i  i żo łąd k i cielęce 283 1.097 2.704 4.488

K a  z e ni — 231.242 — 285170
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PIŚMIENNICTWO.

M iarą k u l tu r®  narodów  jest bogactw o pi- 
śn iennictwa. Nasze piśmiennictwo mleczarskie 
jest skromne, wiele w  tej dziedzinie nie zdzia­
łano, ale i to co zostało napisane rozprószy łd 
sir w śród  różnych czsreopism, ktoęe:' dziś należą 
tylko do historji, l i te ra tu ry  i cJjsopiśmieimi- 
c twa. Chcielibyśmy ura tow ać  i utrwalić te  p race 
przez wydanią^bibljografj i  inlecz‘arskiej. P ro s i ­
my więc w szystk ich  autorow, k tó rzy  kiedykólA 
wiek pisali z zakresu  m leczars tw a, zfechcicli 
p rzcs łaqfdo  Redakcji sp isK w y ch  prac, zarówno 
prac oryginalnych, jak i referatów, artykułów . 
JÓla ułatwienia podajemy przy ję ty  we- W szyst­
kich bibijografjach szemat, w edług którego pro-1 
simy' nadesłać  w y k a zy  pracfityczących się mle­
cza rs tw a  lub mających coś wspólnego z tym 
odłamem nauki.

1) Imię i nazwisko (ewent. pseudonim).
2) Dokładny ty tu ł p racy  (jeśli jest o rygi­

nalną na leży  zaopatrzyć  dopiskiem oryg.).
3) Tddzie drukow ano (w jakiem czasopi­

śmie) podając dl k ładny tytuł,  rok wydania, 
numer, strona.

4) Czy zostałajED orządzona osobna od­
bitką? (rozmiar, rok i miejsce w \  dama! ilość 
stron, nakładca).

KRONIKA.

W yw óz masła z Łotw y. ,'edług Butter 
nnd F e ttw a ren v e rk eh r  Nr. 6 a. w y w ó z  masła 
z Ł o tw y  Szwiększyl się w  porównaniu z r. 1924 
prawie He-t100n/o. .lakie rozm iary  p rzybra ł  w y ­
w óz nujsła w  ostatnich 5 latach, wskazuje na­
stępująca s ta ty s tyk a :

ro k  1921 . . . .  kła to  n n
,. 1922 . . . fftifj!
„ 1923Wgfe .P.898 „
„ 1924 . . . .  8 677 „
„ 1925 . . .  7124 „

Interesujące są liczby w yw o zow e  w  po­
szczególnych miesiącach 1924 i 1925 roku.

192:4 r. 1925 r.
S tyczeń . 123 ton n 346 t>>nn
L u ly  . , . 150 „ 279
M arzec . . • 199 .'Siilft; 819
Kwflfcień . . 286 „ -. 375
Maj . . • 281 „ 607
Czerw iec  . • 352 „ 771 11
I.ipmo . 545 „ • 982
Sierp ień . 466 „ 757
W rzes ień  . . 428 937
P a ź d z ie rn ik 372 704
I listopad . . 326 „ 5.52 r
G ru d z ień  . - 245 „ 491

W roku obecnym na Łotwie oczekują jesz­
cze większego w y w o zu  masła, mianowicie*';obli- 
czają go na 13.000 tonu.

Notowanie polskich cen masła w  pismach 
zagranicznych. Zdobyliśmy n o w jS su k c e s :  ceny 
masła polskiego zanotow ano urzędow o w  B e r­
linie. Późno doszliśmy do tego, ale lepiej później, 
,iak nigdy. Za sukces len należą się, Związkowi 
Spółdzielni Mleczarskich i la jczarsk ich  w y ra z y  
uznania. W  Nr. VI a z 9. lutego 1926 „Der Butter

und Fe ttw arenyerke l ir"  notowanie Zwią’zku Spół­
dzielni M leczarskich i Ja jczarśkich  w  W arszaw ie  
i Poznaniu jest zgodne co do tendencji zw yż- 
Jcowej.

VII. M iędzynarodowy kongres mleczarski.
8 — 23 maja b. r. odbędzie śję w  P a ry ż u  mię­
dzynarod ow y  Kongres pośw ięcony  specjalnie 
p rzem ysłow i mleczarskiemu. Kongres t e n / o r g a ­
nizuje Francuskie T o w arzys tw o  Z achęty  p rze ­
mysłu mleczarskiego :,(Socićie franęaise iTencou- 
ragument. a 1'industrie laitiere). Na kongresie będą, 
omawiane -następujące sp raw y :

P r o d u k c j a  m l e k a ,  a więc: rasa k row  
dojnych, żywfenie, dojenie, higjena obory, kon­
trola mlcczuAści;

p r z e n i  b k a m 1 e k a: o trzym yw anie  mleka 
na iermaBi, oddzielanie mleka, konserwow anie 
pas teryzacja  długotrwała,  biorisacja, hoinogcni- 
sacja, mleko skondenzow anc i w  proszku, śmie­
tana, masło, fermentacja i t. d„

li i g j e n | j  m l e k a :  z a g a d n i e n i a  n a u ­
k o w e :  skład mleka, kolloidy, kw asota ,  leuko-’ 
cy toza  mleka, bakterjolpgja itd. analityką i ken 
troki m lek iH w alk a  / / fa łszow an iem ;

p r a w o d a w s t w o ;  n a u k a :  z r z e  s z c- 
n i a: typy  spółdzielni;

e k o n o m i a :  p rzew óz nabiału, handel, s ta ­
tystykami cła. Zostanie też omówiona jedna z 
najważniejszych a bardzo pilnych spraw , a to 
zaopatrzenie w  nabiał wielkich miast.

Oprócz działu refera tow ego odbędzie się 
w y s ta w a  przem ysłu  mleczarskiego. Dotychczas, 
nasz przem ysł mleczarski w  dobie po\Vojeńne.i 
by ł nieobecny na w szystkich  kongresach, nie 
mieliśmy co pokazać. Dziś stanęliśmy nieco na 
silniejszych podstawach, wąfijtpby więc zakrzą- 
tnąć się i wziąć udział jeśli nie w  w ystaw ie ,  to 
przynajmniej obesłać dział teo re tyczny  przez- 
delegowanie referentów.

/ .  K ri.

III. W szechpolski Konkurs Nieśności. Kon­
kurs n ie ś n o sd jk tó ry  rozpoczął Się 1. grudnia 1925, 
u rządzony został staraniem Wielkopolskiej i P o ­
morskiej Izby Rolniczej pod naukowem kiero­
wnictwem i p rzy  wydatnej pomocy mate/jalnej 
Instytutu Zootechnicznego Uniwersytetu P oznań­
skiego oraz z poparciem Ministerstwa Rolnictwa. 
Konkurs odbyw a się w tych samych ubikiOTach 
co I. Konkurs Nieśności, a mianowicie w  kurni­
kach dejjwiadczalnych wyżej podanego Instytutu. 
Dokładny opis tych kurników znajdiijgsię w  sp ra ­
wozdaniu z I. Konkursu. Kury korzystać  mogą} 
w razie*sprzyjającej pogody z obszernegmnwyso­
kim parkanem ogrodzonego wybiegu oi powierz- 
chni przeszło 1h  ha, sćk tó rego^zęść  jest obsad/Ol-' 
na krzakami, drugą część zaś obsiana koniczyną.

Konkurs odbywaLsię na'.zasadzie warunków, 
swego czasu ogłoszonych. W  konkursie biąią-' 
udział tylko trzy  kury  z każdego stadka, czw arta  
zastępuje jedną z konkiirsistek w razie zaclio- 
rżenia lub śmierci. Hodowcy nie podali, którą 
z kur należy uważać jakc^jzastępczą' wobeć'. tego 
w yznaczyliśmy ją w  każdym  stadku sami, a mia­
nowicie w ybraliśmy tę. kurę, k tóra  zdaniem na- 
szem najgorzej bęclzie niosła. Opinję naszą opie­
raliśmy na cechach zewnętrznych każdej kury.
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Według W ojewództw  nadesłano: z Wielko­
polski stadek 8, z PomoYzą stadek 8, z Ziemi 
W arszaw. stadek 4. W  porównaniu do dawniej­
szych konkursów, wyhosi liezba nadesłanych s ta­
dek o 7 stadek więcej, niż na I. konkursieY(Poz- 
nańf  i o ilOjfśtadek więcej niż na II. konkursie 
(Cliyliczki). Ogółem jest kur 8ÓP(39 na pierw­

s z y m ,  38 na drugim konkursie).  Z tych 80 osobni­
ków [zalicza się jednak jak wyżej wymieniono, 
tylkoLóO do konkursu, a 20 jeśt w  rezerwie. Na 
pierwszych dwóch konkursach liczbowo domino­
w ały  Zielononóżki, obecnie K aś Wyando.ttyęstoją 
liczbowo na pierwszem miejscu; o ile jednak ku­
ry Pomorskie i Czubatki polskie, zęi względu na 
liieustalenie wzorca, zaliczalibyśmy do bezraso- 
wych, to się cyfra  stadek bezrasowych powięk­
szy o 4 i będzie na pierwwzem miejscu.

W szczególności jest: W yandottów  6 stadek 
(w tern liczone Wyandoltty niem.), B ezftis.owycli 
5 stadek, Zielononóżek 4 stadka, Pomorskich  3 
stadkn^©jfp4ngt,qrci)w 1 s tadkS j Czubatck 1 stad 
ko; razem 20 stadek.

Porównanie nieśmKci kur bezrasowych 
z nieśiiTJścią kur rasowych może ugiwnić bardzo 
ciekawe sżczegóły. Stan zdf§wia w szystkich  km 

t jo s ta l  po nadejściu zbadany. Kury przeszły kwa­
rantannę. Dwie kury do dziś dnia kw aran tanny  
nie opuściły z j io w o d u  podejrzenia o chorobę.

nadejściu każda kura była  ’ ważona;. 
P rzecię tna  w aga  kur (średniąfarytni.)  jest 1916 g. 
Najci^ 'sź3i kura na konkursie  należy do P o ­
morskich ia-strzębiatych (Nr. 770) i w a ż ^ S f e p  g, 
najlżejsza zaś  kura do bezrasowych (Nr. 7(58) 
wzgl. Zielononóżek (Nr. 743) po 1130 grarnótyT 
W ag a  ®śród poszczególnych kfajsi jest mato usta­

lo n ą .
Hodowcy jeszcze niestety w wielu w ypad­

kach na ostatnią chwilę lub po rozpoczęciu kon­
kursu nadsyłali swe stadka,, co obniży wyniki 
nieśności ich kur wskutek uwstecznienia się roz­
wijających żółtek pod wpływem wrażeń psy ­
chicznych, o czem już po ostatnim konkursie sze­
rze j  się rozwodziłem.

Dr. J. SziutUtti.

Ruch handlowy z *  ięrzętami i mięsem  
w W arszaw ie. Na podstawie urzędow ych  w ia ­
domości, o trzym anych  od Zarządu rzeźni i ta r­
gowisk, p rzyw óz  do WarsjżSyjJg na rzeź bydła 
rogatego, trzody' chlewnej, drobnych zwierząt 
i lmęsa przyw ozow ego, oraz  króyv mlecznych 
w  styczniu b. r. przedstaw ia ł się j. n. P o s ta r ­
z o n o :  bydła  rogatego 4039, 1239 (z tego w o ­
tów i buhai 2-477, krów 2585, ja łów ek  216); trzo ­
dy  chlewnej 12151, 48yt; cieląt 2253, 206; gw ifc  
i bśńianów 272; k rów  mlecznyrcli 345 (p ie rw śż i 
cyfry  oznaczają spęd na tar-gowisko, drugie do 
rzeźni).  S tacje mięsiw przy 'wozowegó: wołowina 
ćwierci 12146, 5123; baifojyna ćwierci 1/66, 
1320; c ie lęc ina /ćw iere i  27336, 23270; wieprJsc^j 
wina kg. 134956,, 6666 /pieryy.szęj cyfry  odnoszą 
się do ś^acji Koszyki, dr lipie do Pragi).

Pracownia chemiczna przy  W yższej Szkole 
W ete rynari i  w  Lugdunie (Ly'on) podaje do'-wia- 
domości badaczy' kraju i ^zagranicy', że posiada

doskonale urządzoną doświadczalnie  mleczarską 
i f t a p r a s z a  chcących pracóyyać nad zagadnie- 
niaini z chemji, fiztko-chcmji lub biologii mleka, 
do korzystania  z tam tejszych urządzeń. W sze l­
kie najnowsze aphraty, jakie tylko' wchodzą 
w  z a k r e ^  doświadifzialiiictwa, odnoszącego się 
do składu i s t ruk tu ry  mleka, są na miejscu, nie 
w yłącza jąc  ultra-fil trów, ultra-mikroskppów, su- 
peicentrydugi, refractio-, reśisto-, yiscosi-, poteu- 
tio-, nepjielemetrów i t. d. i t. d.

W f^ysłk iem i informacjami służy' kierownik 
Zakładu prof. dr. Cli. Pórcher ,  Lftboratoire de 
Cliimic de i‘Ecole Vćtćrinaire de Ly'on (Prani e) 
(Le Lait. tom VI. N|p^51. styaźeń 1926).

Opinja Państw ow ej Rady Rolniczej yv spra­
w ie kwalifikowanego w yw ozu  artykułów rolnych.
1. Standary'z!ąc-.i&! eksportu w  zakresie produktów 
rolnych winna obejmować tylko najyyybitniejszc 
nasze artykuły eksportow e. 2. 5?asada pow yższa 
winna w prow adzona  yv życie stopniowo;

'powinny b!yĆ przedsięwzięte bezzwłocznie k ro ­
ki, zmierżające d.o rozpatrzenia  zagadnienia 
s tandaryzacji mięsa, masła, by'dla oraz nasion 
roślin koniczymowymh. 3. Rząd winien w  czasie 
lpwfiwie najprędszym w ystąpić  do cial us taw o­
daw czych  z projektem ustawy' w  sprawie s tan ­
daryzacji eb.spoytu jaj z Pclski. W  ustayyie lej 
w inny być  .zawarte  ogólne zasady  kwalifikacji 
w yw o zu ;  szczegółowe przepisy, powinny być 
w prow adzone w ży'cie w drodze rozporządzeń. 
4. S tandaryzacja  eksportu jaj z Polski winna się 
opierać na następujących zasadach: należy
w prow adzić  sys tem  ko'rfĆfesjonowania wTwózu 

.jaj z Polski. Koncesje winny być udzielane w 
picrwszy'tn rzędzie spółdzielniom rolniczo-han­
dlowym, opartym  o zaw odow e organizacje spo- 
łeczno-rolniczc; [zezwolenia na pnhvo  w.ywoyręi 
w inny być udzielane poszczególnym firmom 
przez Ministra Rolnictwa i D. P., do którego 
kompetencji należy' w łączyć  również kontrolę 
jaj wy'Wożonycli za granicę oraz inspekcję tech ­
nicznymi! urządzeń firm, uprawnionych do yvy'WO- 
zu; d.i przcpYowadza-tiia kontroli nad eksportem 
jąJB z Polski należy powołać do życia „Stację 
oceny jaj“ , podległą Ministerstwu Rolnictwa 
i D. P. z u trzy m y w an ą  z jego sum budżetbwymh.

Narada yv sprawach hodowli i m leczarstwa 
na Pomorzu. Dnia 11 stycznia r. b. odbyłi. ,ś ię w 
Pomorskiej Izbie Rolniczej p rzy  udziale naczel­
nika Wy'dzialu Hodowli Ministerstwa Rolnictwa 
oraz przedstawicieli Pomorskiej Izby Rolni­
cze j ,  Pom orskiego .. T o w a rzy s tw a  H odow ­
ców B y d ła B r a z  Związku rewizyjnego Spółdziel­
ni Rolniczych pod przew odnictwem Dr. Esden- 
Tempskięgb, p rezyden ta  Izby', poświęcona sp ra ­
wom hodowli im leczars tw a  na Pomorzu. Na 
wstępie omawiani) kweątję zaprojektowanej 
prze.z P om orską  Izbę Rolniczą w  roku 
pralni wełny'; urzeczywistnienie- projektu odro ­
czono do chwili dogodniejszej. W  sp raw ę  po­
wołania dp  życia spółdzielni dla zbydn opaśŚyfr 
owczych piTsuinowionó przeczekać pewien 
(k r e s  czasu, aż okaże się wymik dokonywanymi 
obecnie przez T o w arzys tw o  H odowców  Owiec 
dostaw  m i ę s i  ćfwcztgo dla armji.

Z kolei przedstawiciele Pomorskiego Związ­
ku Rewizyjnego w  osobach p rezg ja  p. Hulewi-
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cźtiM lus tra tora  mleczach p. Swinarskiego, zobra­
zowali obccw M st;®  m leczars tw a na Pomorzu; 
p. Hulewicz stwierdza, że żywioł niemiecki w  
pomorskim p rzem yśli  mleczarskim przeważa, 
Ksiffifflmia Związku Rewizyjnego i izby w  kie­
runku zorganizowania mleczarsty© i zbytu m a­
sła natrafiają  na ogromne trudności,  w |g i i tck  
dużej opozycji głównie prż-ędstawicieli mle­
czarń, będących w posiadaniu niemców. Dąże­
nia Pomorskiego Związku R e w iz j i ] e g o  idą w 
kierunku poprawienia gatunku masła  i ojjjgani- 
zaeji E b y tu ,  oraz rffiwoju spółdzielni m leczar­
skich w  oparciu o P om orsk i Związek R ew i­
zyjny Mleczarnie spółdzielcze potrzebują k re ­
dy tów  na rem ont urządzeń w ew nętrznych. 
M ów ca podkreśla  w ażność  szkoły  mleczarsMiej 
w  w ojew ództw ach  zachodnich, posiadających 
najbardziej rozwinięte m leczars tw o z całej 
Polski; Związek R ewizyjny zaangażow ał fa­
chow ca mleczarskiego, k tó ry  ma s i ę g a ją c  sp ra ­
wami organizacji.

P. Świniarski dodaje, że na Pom orzu jest 
205 mleczarń, z tego 95 '-^półkowych, a reszta  
pryw atnych, Z ogólnej cyfry  mleczarń jest j|0 
procent w rękach niemieckich. Stan budynków  
mleczai*?; jest dobry', w szystk ie  mleczarnie są 

{& popy.detn parow ym , jednak technika w yrobu  
i higiena pozostawiają rwTęjle, Jo  życzenia. Nie­
mieckie spółdzielnie nilecffiirskie uniemożliwiają 
piirskim producentem przys tępyw anie  do spó ł­
dzielni, żądnjąćA 20(X ztotych wpisowego od k ro ­
w y! P  ihnatowicz podkreśla, że eksport mas.Ia- 
z W ojew ództw  zachodnich powinien być przede- 
w szystkiem skiero.wany na zachód. Zeszłoroczny 
pokaz produktów  mleczarskich w  Grudziądzu, 
w  którym brali udział przeważnie producenci 
z innych w ojew ództw , dał dowód,Sze pomorskie 
masło pozostawia jeszcze wiele do życzenia^ 
Ulepszenie produktów  mleczarskich leżących 
w  interesie lepszego zbytu jest rzeczą  p ierw szo­
rzędną. PerjodRŁzne oceny m asia  w płyną n iew ą­
tpliwie na ulepszenie jakości towaru . Obecnie 
przygotow ują  się periodyczne oceny masia, kie­
rowane przez jeden ogólno pań s tw o w y  komiict 
w W arszawie .

K redy ty  p aństw ow e dla spółdzielni są  obe­
cnie realne i mogą być udzielane na remont 
urządzeń mleczarskich oraz zakup budowli dla 
spółdzielni. Udzielanie k red y tów  dla spółdzielni 
mleczarskich Ministerstwo Rolnictwa uzależnia 
od opinji Związku Rewizyjnego. P rz y  udzielaniu 
k redy tów  hodowlanych powinno być brane pod 
uw agę należenie petenta do spółki mleczarskiej,  
gdyż akcja hodowlana' -z mleczarską powinny 
się wzajemnie wspierać. S p raw a  szkoty  mle­
czarskiej w  W ojew ództw ach  zachodnich posu­
nęła się o tyle naprzód, a ® d p o w i e « i i c  objekty 
są już na terenie Wielkopolski u p a t r z o n e j  część 
urządzeń posiada już Wielkopolska Izba Rolni­
cza po Instytucie Mleczarskim. F inansowe po­
parcie M inisterstwa Rolnictwa możliwe jest w 
takiej formie, jak dla ludowych szkół zaw odo­
wych. Należy się jednak zasianowić czy szkolę 
urządzić łącznie z mleczarnią spółdzielczą w 
której uczniowie praktykowaliby; czy też r.a- 
być; w łasną  mleczarnię. P r z y  uzgodnieniu s ta ­
nowiska obu Izb rolniczych uruchomienie k u r ­
sów  mogłoby już w bliskim czasie nastąpić.

P. Dr. Cclicliowski proponuje urządzenie

wspólnej szkoły mleczarskiej puzez obydwie 
Izby rolnicze. M ów ca w y ob raża  sobie bilanso­
wanie tej instytucji w  sposób fastępujący: 50 
pr.ocent ceny kupna pokryje  się z k ied y tó w  
państwowych, 25 procent z subwencji pańs tw o­
wych, a pozffsfate 25 procent pokryją  wspólnie 
obie Izby Rolnicze. Szkoła ta pdwinna być po­
łączona ze spółdzielnią mleczarską.

W  sprawie  kredytów hodowlar&eh. w y ja ­
śnia p. Ihnatowicz, że udzielone k redyty  ho­
dowlane mogą być używ ane tylko na zakup in­
w en ta rza  rozpłodowego w  kraju, a nie ua Import 
buhajów' ^ z a g ra n i c y .  Należy p rzeprow adzić  iwy- 
mianę czołowych buhajów, k tóre  udowodniły 
sw ą  w ar to ść  hodowlaną między rćżnenń zw iąz­
kami liodowlanemi.

Dr. Strusiewicz, przedstawiciel P om orsk ie ­
go Tow. H odowców  Bydła, podkreślając donio­
słość hodowli zarodowej, uważa, że takow a pod­
upadłaby, gdyby jfie o trzymała k redy tów  pań­
s tw ow ych, potrzebnych dla zakupienia n iS b ę d  
nych im portów i proponuje,, ażeby  udzielić k re ­
dy ty  również i duzej wlasn.iści pod warunkiem, 
że będzie oddaw ała małorolnym gospodarzom 

fStadniKi rozpłodowe po koszcie w ychowu.
Sscz.

Z W ielkopolski. W e W rześni istniała spółka 
mleczarska, k tóra  jednak od kilku lat nic b> la 
czynną. Członkowie tej spółki korzystali  z mle­
czarni, bedące-j w łasnością  T -w a  komanuyto- 
wego K. S ticr  i S-ka. Obecnie daw na spóika 
mleczarska odżyła i wykupiła mleczaruę od le­
go tow arzys tw a .  Nowa spółdzielnia mleczarska 
ma bardzo  dobre widoki rozwoju na przyszłość. 
Dzienna dostaw a mleka wyniesie kilka tysięcy 
litrów. Mleczarnia podlega Związkowi Spółek 
Zarobkow ych  i (.Gospodarczych w Poznaniu.

W  dniu 1 lutego 1926 r. nastąpiło uroożyste 
poświęcenie i o tw arc ie  nofwej parowej mleczar­
ni spółdzielczej w  G rabowic p. Ostrzeszów. No­
w a  mleczarnia w yposażona  jest w  maszyny 
„Baltic“ na przeróbkę około 3.000 li trów mleka 
dziennie, l^ótychczas zdeklarowano do s taw j i d 
około 590 krów.

Z Sekcji hodowli drobiu MTR. Dnia 
16 grudnia 1925 r. odbyłoj się posiedzenie Sekcji 
hodowli drobiu, w  wtórem wzięli udział pp. 
p rzew odniczący dr. Marjan Lang, członkowie; 
Klementyna S ch m id tó w ^  Michalina Czerw ińska ,I 
W anda  Głowińska; ' P io tr  Soboń, Józef Budzyń 
i urzędnicy Biura Małopolskiego Tow. Rolni­
czego.

P o  zagajeniu posiedzenia przez przew odni­
czącego dr. M arjana Hanga, in;K L. Zaw ada zfo- 
żyi spraw ozdanie jj l  działalności Sekcji za okres 
ostatni. Nad sprawozdaniem w y w iąza ła  się d y ­
skusją, w  której zabrał gtos p. dr. Lang, zazna­
czając, że praca w kierunku podniesienia hodow ­
li drobiu nie mogia być  należycie p row adzona 
w skutek  b raku  środków. W iccpr.  A. tu r a  p rzed­
stawił dokładnie spraw ę 'hodowli drobiu, tak, 
iak ona się kszta łtow ała  do, obecnej cli wili. P. 
Schmidtowa zaznacza, że hodowla drobiu mimo 
złego trak tow ania  nrzynosi dośćjfenaczne ko-, 
rzyś t i ,  następnie żąda udzielepia ze s trony  Sek-
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cji pcwnycli rad  i w skazów ek  hodowcom d ro ­
biu w  kierunku hodowlanym. — Celem uniknię­
cia rozszerzania  się wszelkich chorób zaraźli­
w ych  należy przeprowadzić  kontro lę  drobiu 
p rzyw ożonego na targi. P r z y  szkołach rolni- 

E z y c h  powinny istnieć instruktorki, mające na 
ifcęfu pouczanie uczenie z zakresu hodowli d ro ­

biu.
P. Głowińska podnosi sp raw ę  eksportu bi- 

śtbgo drobiu do Erancii. zaznaczając, że ilf^ć 
drobiu, k tóry  mógłby być ekspor tow any co 
Francji jest obecnie jeszcze za małą. S p raw a  
tą jednak należałoby się zająć na szerszą  skalę, 
gdyż eksper t  drobiu poza granice przynieść 
może bardzo w ydatne  korzyści niaterjalne. — 
W ażną  sp raw ą jest propaganda, k tórą  nalepy 
prowadzić przez nadawanie zarodow ych  gniazd 
rasow ego drobiu, jak i ównićz, przez  urządzanie 
odczytów  i pogadanek z jfakresu hodowli d ro­
piu w  Kółkach rolniczych. W  dalszy m cią^u 
posiedzenia omówiono program  działalności na 
przyszłość.' Poruszono  sp raw ę  kontroli nieśno- 

Kści kur. picr.ścionkowania, w prow adzenia  gnia­
zda za trzaskow ego w  Kółkach rolniczych, prze- 

“rprpwadzenia kontroli nad środkami żywnościo- 
wemi dla drobiu (jak mączka mięsna i t. p.).

Prosimy o zapłacenie prenumeraty  

za kwartał p ierw szy i d ru g i!

SPRAWOZDANIA TARGOWE.
A. Masło.

Sprawozdanie Związku Spółdzielni Mle­
czarskich i Jajczarskich w  W arszaw ie.

Ceny za masło w y borow e, osiągane przez 
p roducentów  przy  dostaw ach  całkowitej p ro­
dukcji do Związku Spółdzielni Mleczarskich.

W a rsz a w a  23. I I .  do  2. I I I .  : 6'90
W ilno  15. I I .  do  2. I I I .  : 7 00
Ł ódź 22. I I  do  2 I l i  : 710
L u b lin  10. I I .  do 2, I I I .  : 6'70

B e rlin  C ena w m a rk a c h  n iem . za '/2 kg.
I . g a t. 18. I I .  do  27. I I .  : 1-85

I I .  g a t. 18 I ł .  do 27. I I .  : 1-75

Londyn. C ena w szy lin g ach  za ce n tn a r .
a u s t ra li js k ie  27. IT. : 140-170
a rg e n ty js k ie  27 I I .  : 154 — 158
s y b e ry jsk ie  27. I I .  : 156 160

R yga  I . g a t. 27. I I .  : 4 40 lo tów  za 1 kg.

U trz y m a n a  m ocna  te n d e n c ja  n a  ry n k a c h  
z a g ra n ic z n y c h  o ra z  z lek k a  m ro ź n a  p o g o d a  
w p ły w a ją  na  u trz y m a n ie  cen. aczkolw iek d o ­
w ozy  s ą  w iększe  i m o żn a  o czek iw ać  zn iżk i.

Kraków. 28) lutego 1926. Małopolski Zwią­
zek mleczarski.  Na zachodnim Małopolskim V'yn- 
ku maś^Juiym dowozy w  drugiej połowie lutego 
nic pokryw ały  zapotrzebow ania  i w skutek  tego, 
przy  ożyw ionym  zbycie, nastąpiła dw ukrotna 
zw yżka  cen. Rynek nasz, zaopa tryw any  stale 
dowozami z Poznańskiego i Pom orza, odcią­
żony został w  ciągu lutego przez eksport masła 
z W ojew ództw  pow yższych  do Niemiec, co w 
znacznym stopniu oddziałało na naszą zw yżkę 
Obecnie jednak w obec w yższy ch  cen rynku na­
szego od cen eksportow ych, spodziewać się na­
leży powrotnej fali dowozu i zniżki cen.

W  sprzedaży  hurtowej uzyskiwał Z w ią­
zek za masło deserow e I. a. zł. 7.00 do 7.20 za 
1 kg. loco Kraków. — Tendencja u trzym ana

W  miesiącu lutym płacił Związek Spół­
dzielniom za masło deserow e I. a.: 

od 1 — 3 zł. 5.20
„ 4 — 6 „ 5.40
„ 7 — 9 „ 5.60
„ 10 — 12 „ 5.80
„ 13 — 15 „ 6.00
„ 16 — 23 „ 6.30
., 24 — 28 „ 6.60

za 1 kg. loco stacja nadawcza.
L w ów  28. lutego 1926. Oddział Małopol­

skiego Związku mleczarskiego. — W obec nie­
w ysta rcza jących  dow ozów  w  drugiej połowie 
lutego, cena m asła  dw ukrotnie  zw yżkow ała ,  a 
obecnie z końcem miesiąca, rynek dostatecznie 
zaopatrzony, kształtuje się zniżkowo.".

W  sp rzedaży  hurtowej płacono za masło 
deserow e I. a. zł. 6.60 do zł. 6.80 za 1 kg. loco 
Lwów. — Tendencja utrzymana.

W  lutym płacił Oddział za pjasło dese­
row e I. ą.:

od 1 — 3 zł. 5.20
„ 4 — 6 „ 5.40
,. 7 — 9 „ 5.60
„ 10 — 12 „ 5.80
.. 13 — 15 „ 6.00
,. 16 — 23 „ 6.20
,. 24 — 28 „ 6.40

za 1 kg. locoljstacja n idawcza.
Poznaii. C eny  za m as ło  w y b o ro w e  o s ią  

g an e  p rzez  p ro d u cen tó w  p rz y  d o s ta w a c h  d la  
O d d z ia łu  P o z n a ń sk ie g o  Z w iązk u  S pó łdzie ln i 
M leczarsk ich  i J a jc z a rs k ic h  w y n o s iły :

16 b r . 5-70 zł. za  kg . loco m lecza rn ia
22- II- n .5 80 „ r „ „ „
24. I I .  „ 6-
26. I I .  6-20

B. Zwierzęta rzeźne.
W arszaw a. K asa  ta rg o w a .

P ie rw sz a  c y fra  p o d a n a  po dacie , o zn acza  liczbę 
sz tu k  s p rz e d a n y c h  za  p o śred n ic tw em  K asy . 
d ru g a  ceny  za 1 k g  żyw ej w agi, o s ta tn ia  cenę,

77 77 71 tl
77 n 77 fi

j o d b y ła  się w iększość o b ro tó w
B yd ło  ro g a te

8. I I . : 650 8 5 -9 0 90
10. I I . : 14 70 70
12. I I . : 128 70—90 90
16. I i : 193 7 9 -9 0 90
17. I I . : 235 8 5 - 90 90
19. II . : 4 100 —
22. II . : 551 8 0 -9 0 90
24. I I . : 48 7 0 -9 2 70
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(C ielęta.

3. I I . : 138 1 .1 0 -1 .1 S J 1.15
10. I I . : 282 1 10 1 20 1 .10 -1  15
12. I I . : 1'47 1 .1 0 -1  15 1 10-1 .15
16. U : 06 85 - 1 15 i ®|p
17. I I . : 218 1.10-1 .15 • 1 10
19 I I : 186 1 .10-1.15 1.10

*22. I I : 103 110 1.10
24. I I . : 451® 110 1 10

winie.

8. I I 7 sm 1.55—1.80 1 .60-1.75
10. I I . 912 1.40-1 .80 1.60-1.75
12.11. 982 1.50-1 .80 1.70-1.75
15.1 . 649 ' 1.5.aV 1.80 1 .6 5 -1  70
17.11 726 1.45-1.75 1.55-1.75
19 I I . 9 4 1 4 0 -1 .8 0 1.60-1 .80
22. I ł . 1004 1.45-1.85 1.60-1 .80
24.11. 699 1.55 —1 85 1.75-1 .80

Poznań 12. 11. 16. I I . 23 I I . 26. I I .

W oły a) _ 98 94
- b) - 90 88 —
» c) — 80 74 —
„ d) -- 66 5*62 — 64 —

Stadniki
„ a) — 8 8 -9 0 88
„ b) --- 78 76 —
. o) -- 66 64 —

Ja łó w k i 
i k ro w y

o a) — — — —
„ b) -- 8 8 -9 0 87 —
„ Cl -- 78 - ,0 76 —
- d) — 64 64 —

. •• e) -- 50 4 6 -5 0 —
Ż a rło k i
C ielęta

„ a) -- — — —
B i  b) -- 100 100 100

.. o) 8 4 - 90 90 90 90
» d ) 7 4 - 8  ) 80 80 80
v e) 6 4 -7 0 70 70 70

Owce i opa­
sy chlewne

„ a) — 74 78 7 4 -7 8 80
„ b) 6 8 -7 0 64 66 68 70

, » °) 
Św inie

5 8 -6 0 58 — —

» a) — -- --
,  b) 146-148 150 152 154
„ «) 142-144 146 150 152
.. d) 136 140 142 146—148 148 - 150
„ e) 130-152 136 140 140

I) 110-140 110-140 i 10 -1 4 0 110-140

U w a s i  d o  u f i ę d o w y c F i  s p r a w o z d a ń  t a r g o w y c h  z w i e -  
r z Ą  r z e ź n y c h  z K r a k o w a ,  L w o w a  i P o z n a n i a :  C e n y  p o -  

■ąLtue z a  IDU k g t f z y w e j  w a g i  l o c o  t a r g o w i c a  —  w  P o z n a n i u  
L i c z n i e  z  K o s z t a m i  h a n d l o w e m i .  ‘Z ń a c z e n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  
g a t u n k ó w  n ) ;  b ) .  i t .  d.  w  s p r a w o z j a a n i a c h  fn ó ^ f r a ń s k i c h  
d o k ł a d n i e  p o d a n o  w  n u m e r a c h  1— 3 „ Q a ^ *  m l e c z a r s k i e j ' * .

Lwów
13 -  20/11 1926 21 -  27/11 1926

spęd cena s p ę d

w oły I.
„ II-

I I I .  
b u h a je  I.

„ II 
„ U l.  
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Mleczarz ru tynow any  w  sw oim  zaw odzie 
z d łuższą praktyka, sam odzielną w  m leczarniach 
p ryw atnych  i spółdzielczych, p rzew ażnie paro ­
w ych „B altic“ i innych,f,żonaty, p ierw szorzędne 
referencje, poszukuje posady kierow nika. Ł ask a­
w e oferty  uprasza pod „B altic“... do Adm inistra­
cji G azety . 13—5.

M leczarz obeznany z se ro w ars tw em  po­
szu k u je  posady. Zgłoszenia W acław  Leichert. 
B ydgoszcz ul. W arszaw sk a  4. 12—4.

M leczarz-maślarz z 2 letnią p rak tyką  na 
U krainie i K ongresów ce ze. znajom ośpią p ro w a­
dzenia zarodow ej obory , z pow odu parcelacji 
m ajątku poszukuj® odpow iedniej posady  na ordy- 
narję trz y 'o so b y . Ł askaw e zgłoszenia upraszam  
nadsy łać : M. B ogusław ski, poczta R ychw ał ka­
liski maj. D ąbróśzyn. 8 -3.

Illlllli

T w a r ó g  t ł u s t y
(p laskank i)

świeże, suche i bez zawartości metalu 
zakupuje stale każdą ilość

E. Kalinowski
Fabryka ser.w  w Szopienicach 

G. Śląsk. 9_3
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2 - Letni kredyt
O rganizacja  nowych m leczarń  parowych
R e m o n t  k a p i t a  1 n y daw nych m leczarń  

parowych
u t r u d n i o n e  są  z racji braku kapitału
A b y  u m o ż l i w i ć  praw idłow y organizację  

m leczarstw a

udzielamy dwuletniego kredytu

1-Roczny kredyt
u d z i e l a m y  n a  u r z ą d z e n i e  m leczarń  

ręcznych

W  pow yższych spraw ach  na leży  się zw racać  
pod adresem :

Z w i ą z e k  p l i i d g i  Mleczarskich i J a j f t j i
W arszawa, ul. Hoża 51. 2
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T

W y d a w c a : K s ię g a rn ia  P o lsk a  B. P o łon ieck iego . R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : W ład y s ław  Słow ik. 
Z drukarni i litografji Piller N eum anna we Lwowie.


